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"Kraków, Sroda 24 Maja 1893. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


NOWA. 


rocznie: półrocznie: || kwartalnie : || miestęcznie: 

W miejscu |. EBWE. . || Ż0Fzł. w: anli TOt ina. zł. w. a. || 1 zł. 80 et. 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 24 „ „ |1l2 „ >» „Sm Z w n 

W Państwie Niemieckiem . . . .| 28 „ , lóż sa para r Sa. 50 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 „ , M6, 4, 8 4% 3, —, 

Pojedynczy numer kosztuje LO centów, z przesyłką pocztową 12 centów; — we Lwowle 


w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowamych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres RRedakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 
Telefon Mr. 41. 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; malejaco» 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach, J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. 

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 
blicite A. Lorette, directeur Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 et od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód 
nadesłać przekazem pocztowym. 


się kom. bowiem na budowę dwóch osobnych 
pawilonów, które zdaniem jej „są tylko zewnętrz- 
ną dekoracyą, a nie decydują o wartości wysla- 
wy“. Mianowicie Wydział kraiowy zamierza urzą- 
dzić wystawy specyalne: 1) szpitali krajowych i 
innych narzędzi sanitarnych; 2) komunikacyj lą- 
dowych (dróg i mostów); 3) budowli wodnych 
i melioracyi; 4) szkól rolniczych i szkoły leśnej; 
5) górnictwa; 6) szkół przemysłowych i przemy- 
słu domowego. Na urządzenie zaś wystawy szkół 
ludowych upoważniono Radę szkolną do udzfele- 
nia zasiłku 4.000 złr. ze spodziewanych oszezę- 
dności, 

W dalszej rozprawie nad reformą gminną 
zabrał głos p. Wojciech Dzieduszycki. Mo- 
wca przypuszcza, że wydział krajowy proponowa- 
ne przez komisyę rezolucye uważać będzie za 
pewnego rodzaju wskazówkę, w jaki sposób pro 
jekt reformy ma być opracowany i Sejmowi 
przedłożony. Dziś wszyscy przyszliśmy do prze- 
konania, że niższe czynniki administracyjne mu- 
szą być wzmocnione w celu spełnienia tych 
obowiązków, których pojedyncze gminy wykonywać 
nie są w stanie. Mowca nie życzy sobie, ażeby 
przy wyborach nowego tego czynnika przyszło 
do agitacyi wyborczych, dlatego wybory z dotych- 
czasowych zarządów uważa jako korzystne. Trze- 
ba uszanować samoistność dzisiejszej gminy, ob- 
szarom dworskim należy przyznać odpowiedni 
wpływ przy nowej organizacyij, natomiast obsza- 
ry dworskie zrzekną się dzisiejszego uprzywilejo- 
wanego stanowiska. 

P. Dzieduszycki nie wątpi, że całe obywatel- 
stwo poczuje się do obwiązku należytego. wypeł- 
nienia tych agend, jakie nowa organizacya gmin- 
na na nie włoży. Oświata i postęp wytworzą u 
nas harmonię. Mowca sam i wielu jego przyja- 
ciół głosować będą za wnioskami komisyi i prosi 
Izbę, aby uchwałą swą zadokumentowała, iż czas 
wyjść z koła błędnego dotychczasowych pogada- 
nek i wkroczyć na tory realne. 

Po przemówieniu p, Czaykowskiego i sprawo- 
zdawey Pilata uchwalono wnioski komisyi bez 
zmiany. 

Uchwalono następnie mnóstwo spraw drobniej- 
szych, a między temi wielką ilość petyeyj budże- 
towej doniosłości. Wszystkie petycye dotyczące 
płac, lub zapomóg i zaliczek nauczycielskich po- 
szły do Rady szkolnej. Dla kolonii rymanowskiej 
wyznaczono 1.500 złr, a na pogrzeb Lenar- 
towicza uchwalono udzielić 2.000 złr. 

Z powodu konwersyi długu indemnizacyjsego, 
Wielkie księstwo Krakowskie, które opłacało zna- 
cznie niższy dodatek, będzie teraz również płacić 
w okresie od 1894 do 1898 o 28, od 1899 do 
1903 o 22, od 1904 do 1908 o 16 od 1909 do 
1913 o 10, od roku 1814 do 1916 o 8 a w ro- 
ku 1917 i 1919 o 2 grosze mniej niż reszta 
kraju, 

Przyjęto do wiadomości sprawozdania Wydzia- 

łu krajowego o projekcie stacy) doświadczalnych 
w Dublanach i Czernichowie, i czynności nau- 
czycieli wędrownych rolnictwa i instruktora mle- 
czarstwa, uchwalając posadę wędrownego 
weterynarza, dalej o szkołach niższych rol- 
niczych, — i o czynnościach komisyi przemysło- 
wej. 
, Uchwalono subwencye dla internatów nauczy- 
cielskich w Krakowie (żeńskiego i męskiego), 
zamknięcie rachunków funduszu propinacyjnego, 
rezolucyę o zaprowadzenie przymusowej asekura- 
cyi, tudzież dwie rezolucye o pogodzeniu mocze- 
nia konopi w potokach z wymaganiami zdrowia 
ludności i ochronie przemysłu domowego przed 
fiskalizmem. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 0 za- 
rządzeniach ku popieraniu hodowli bydła, powstał 
namiestnik i ogłosił zamknięcie sesyi. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu, marszałek 
ks. Sanguszko przemówił następującemi sło- 
wj: 

„Wysoka Izbo! Sesya dziś się kończąca w cało- 
ści swojej zdaje Się być jedną z najważniejszych, 
które kiedykolwiek w tym wys. Sejmie się odby- 
wały. W okresie pierwszym swoim jesiennym, 
dzięki wielkiej pracy komisyi budżetowej, uchwa- 
liła ta wys. Izba budżet i przedłożenia konwer- 
syjne. Wskutek tego przeprowadził Wydział kra- 
jowy konwersyę i dziś, rzec można, mamy fi- 
nanse w stanie świetnym. Mamy zwyżki 
znaczne, któremi, mam nadzieję, ta wys. Izba bę- 
dzie pożytecznie rozporządzać i nie wypuści z pa- 
mięci, że nawet bez tej uchwały, na podstawie 
istniejących dziś ustaw, wydatki krajowe w bli- 
skim czasie, głównie w szkolnictwie i sprawach 


kolejowe, ale także w innym kierunku powzięte, 
poszły w tym kierunku, aby znaczenie tego ban- 
ku podnieść. 

„Z innych spraw, któremi wys. Izba się zajmo- 
wała, góruje nad wszystkiemi innemi sprawa 
gminna. W tej sprawie dopiero co dzisiaj zo- 
stały powzięte uchwały, które wprawdzie bezpo- 
średniego skutku odnieść nie mogą, ale które zda- 
je mi sięgląjdą znakomitym krokiem na- 
przód e uregulodijjgin kwestyi tak nadzwyczaj- 
nie wążnej dla kraju, i które — mam nadzie- 
ję — będą ziarnem, niepadającem na jałową zie- 
mię. W ścisłym związku z tą kwestyą pozostaje 
też kilka większych ustaw, które w tym wysokim 
sejmie załatwienia się nie doczekały, 
n. p. ustawa budownicza o policyi ogniowej dla 
wsi. Zdaje mi się, że w znacznej części ustawy 
te nie zostały przez komisyę wys. Izbie przedło- 
żone z tego powodu, że wychodziły komisye z te- 
go może słusznego założenia, iż nie warto uchwa- 
lać ustaw, których wykonanie nie jest za- 
pewnione. Połączono więc te kwestye z kwe- 
styą reformy gminnej, a że w dziedzinie tej kwe- 
styi reformy rozpoczęto pierwszy krok, odłożono 
przeto tamte sprawy, jako zależne od tej, aż do 
pozytywnego jakiego rezultatu, w tej najważniej- 
szej ze wszystkich kwestyj. 

„Bardzo obszerną ustawę przedłożyła komisya 
administracyjna, t. j. ustawę łowiecką. Ustawę tę 
Sejm odesłał Wydziałowi Frajowemu do przedło- 
żenia na następnej sesyi. Zupełnie mnie nie dzi- 
wi, że ta wys. Izba w ten sposób postąpiła z tą 
ustawą, albowiem mając przed sobą zaledwie pa- 
rę dni w celu wzięcia pod obradę szczegółową 
ustawy, która ma około 100 sążnistych paragra- 
fów, uchwalenie jej byłoby rzeczywiście prawie 
niemożliwem. Zaden parlamenń nie byłby w sta- 
nie ustawy takiej uchwalić, niq mając do dyspo- 
zyeyi dłuższego czasu, przynajmniej na tygodnie 
się liczącego, którego Sejin nie miał. Ja myślę, że 
właściwie ta wys. Izba nigly nie była i 
nie jest w możności uchwalenia tak 
wielkich ustaw, które interesują ogół, a z 
natury swej podlegają bardzo wielu poprawkom, 
jeżeli nie będzie ge czasu 
do dyspozycyi*. (Brawa). 

„Zdaje mi się nawet, że jedyny sposób formal- 
ny. aby tego rodzaju ustawy były przez Wys. 
Izbę uchwalane, byłky — iżby na jednej sesyi 
rzecz była uchwaloną w komisyi, następnie prze- 
słać ją, n. p. do Wydziału krajowego z tem, aby 
tenże” ją” co" najwięcej! stylistysznie i kodyfikacyj- 
nie poprawił, a na następnej sesyi Wydział kra- 
jowy może przyjść z nią przed tę Wys. Izbę 
do drugiego czytania, to bowiem postępowanie 
jest uzasadnione w «regulaminie. Uchwaliła Izba 
rezolucyę do Wydziału krajowego i rządu, aby 
zwoływał regularnie sejmy o jednej i tej samej 
porze. Uchwała ta, jeżeli W. rząd do niej się 
zastosuje, nie jest bez wagi dla porządnej go- 
spodarki kraju, a imieniem Wydziału krajowego 
mogę. zapewnić tylko tyle, że Wydział krajowy 
niezawodnie sprawy tej nie zaśpi i będzie się 
starał ile możności ją przeprowadzić. (Oklaski); 
po rusku: 


„Posłowie ruskiej narodowości brali w ciągu tej 
sesyi żywy i wybitny udział we wszystkich pra- 
cach i dyskusyach tej Wys. Izby. Miło mi wy- 
znać, że czuję w całej pełni dodatni wpływ ich 
współdziałania, które podniosło wydatnie siłę 
pracy tej Wys. Izby i przyczyniło się znacznie 
do płodności dyskusyi i wyjaśnienia spraw tu 
traktowanych.“ 

P. St. Tarnowski podziękował marszałkowi 
i ks. Sembratowiczowi za przewodnictwo, a na- 
miestnikowi za udział w pracy sejmowej. 

Także podziękowanie złożył marszałkowi w i- 
mieniu klubu ruskiego p. Romańczuk. 

Następnie przemówił namiestnik Badeni, dzię- 
kując reprezentacyi kraju za zaufanie mu okazy- 
wane. „Bądźcie panowie przekonani, — skończył 
namiestnik — iż tego zaufania nigdy na co in- 
nego nie użyję, jak na to, eo jest celem mego 
Życia, ażeby krajowi przysparzać korzyści. (Iucz- 
ne brawa i oklaski.) 

Po tych słowach sesyę i posiedzenie zamknął 
marszałek. 


Kraków, 23 maja. 


W sobotę dn. 20 zakończył sejm swoje czyn- 
ności. Mesya» została zamknięta. Sprawozdanie 
z ostatniego posiedzenia umieszczamy na innem 
miejscu. W nim podajemy także przemówienie 
księcia marszałka, wyliczając przebieg czynności 
całej sesyi i uchwały, oraz powody wyjaśniające 
dlaczego niektórych spraw nie można było nale- 
życie roztrząsnąć i uchwalić. Do rzędu takich 
spraw zaliczył ks. marszałek projekt ustawy ło- 
wieckiej. Do tego samego rzędu należy z równem 
prawem także projekt organizacyi gminnej na in- 
nych niż dotychczasowe podstawach. 

Doniosłość znaczenia społecznego i polityczne- 
go tych dwu projektów oraz ich nagłość jest 
bardzo różna, przeto nie dlatego wspominamy tu 
o nich razem, lecz tylko dlatego, że obie spot- 
kał los jednakowy. 


W przemówieniu ks. marszałka, które dało 
, dość dokładny i trafny obraz czynności Sejmu 
w ubiegłej sesyi, musi każdy spostrzec brak 
wzmianki niejako pośmiertnej o tych projektach, 
które upadły. Do takich nieboszczyków, którym 
wypadało dać jakieś pośmiartne wspomnienie, na- 
leżał przedewszystkiem projekt Wydziału krajo- 
wego o powiększeniu liczby posłów z Krakowa 
i ze Lwowa. O zniweczeniu tego projektu dałoby 
się wiele pisać. Zewnętrzną i formalną przyczyną 
było zdekompletowanie prawomocnej liczby po- 
słów obeomych przez wyjście posłów ruskich. 
Uczynili oni przez to wielką przysługę tym kon- 
serwatystom, którzy pragnęli zniweczyć wszelkie 
zabiegi, jednak na posiedzenie przyjść . musieli, 
z grzeczności dla przewodniczącego w Kole pol- 
skiem, chociaż bardzo niechętnie, co wyrazili w 
znanym proteście bez należytej racji. 

W tym wypadku Rusini użyli wybiegu dla 
upozorowania powodu, który ich skłonił do wyj- 
ścia z gali i do zdekompletowania Izby, ale tem 
postępowaniem nie przysłużyli się na razie bynaj: 
mniej sprawie, którą podnieśli, t. j. sprawie po- 
wszechnego bezpośredniego głosowania, leez po- 
mogli wrogom tej sprawy, dali się użyć za 
narzędzie bez jakiegokolwiek bliskiego widoku 
dla zasady, której zdają się być wyznawcami i 
obrońcami. 

Szczerze mówięe, musimy przyznać, że powię- 
kszenie liczby posłów z Krakowa i Lwowa nie 
jest sprawą tak gwałtownie ważną, ale zniwecze- 
nie jej jest symptomatem usposobienia wcale po 
ważnym. Z uchwałenia dotyczącego projektu mo- 
żnaby było wysnuwać wniosek, że tak samo inne 
jeszcze więcej rażące upośledzenia miast w re- 
prezentacyi sejmowej będą zwolna usunięte; te- 
raz ta nadzieja osłabła, chociaż nie znikła i kie- 
dyś doczeka się przecież spełnienia, jeżeli nie 
w formie skromnej wydzielenia wielu znaczniej 
szych miast z kuryi wiejskiej i przydzielenia ich 
do kuryi miejskiej i przyznania im własnych 
przedstawicieli, to w formie powszechnego bez- 
pośredniego głosowania — ze uiesieniem wszel- 
kich podziałów na kurye, a więc ze zniwecze- 
niem osobnej reprezentacyi kuryi wielkich wła- 
sności. -— Ci posłowie, którzy okazali wyraźną 
niechęć dla powiększenia liczby przedstawicieli 
z miast, widocznie nie przeczuwają, że tą swoją 
niechęcią przyspieszają chwilę, kiedy wszelkie 
kurye będą zniesione. Postępowanie ich Jest 
dowodem krótkowidztwa politycznego. 

Również o drugiej ważnej sprawie nie ma 
wzmianki w mowie ks. marszałka, tj. o reformie 
ustawy drogowej, o którą upomniało się kilku 
wniosków. Reforma ta ugrzęzła w komisyi tak 
dalece, że się nawet nie zanosiło na wypraco- 
wanie jakiegoś projektu komisyjnego. Jest to spra- 
wa bardzo zawikłana i nader trudna; niełatwo 
wymyśleć coś takiego, coby było nietylko spra- 
wiedliwem, bo to nie jest tak trudnem, ale coby 
miało jakie takie widoki powodzenia w Sejmie, 
Jednak spychanie tej sprawy z sesyi na sesyę 
jest również chybioną polityką. 


Z Izby sejmowej. 


Lwów, 21 maja. 
Wezoraj odbyło się ostatnie posiedzenie wio- 
sennej sesji sejmowej. Przypuszczaliśmy, iż zo- 
stanie Sejm odroczony do jesieni, tymczasem 
namiestnik ogłosił, że gesyę zamyka, więc 
*nowu potrzeba będzie tracić drogi czas na wy- 
ieranie nowych komisyj, na pierwsze czytanie 
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Walne zgromadzenie Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyższych. 


Kraków, 23 maja. 


kraju. Z Rady szkolnej przybyli prezydent B o- 
brzynński i inspektor krajowy Jan Lewicki. 
Między obecnymi zauważyliśmy również p. dele- 
gata Laskowskiego, znanego powszechnie z 
szczerego zajmowania się sprawami szkół naszych 
Licznych przedstawicieli miał uniwersytet kra- 
kowski. Radę miasta reprezentował p. wieeprezy- 
dent Friedlein. Zgromadzenie powitał ks. 
Chotkowski w zastępstwie nieobecnego re- 
ktora; po czem nastąpiły przemowy przewodni- 
czącego kola krakowskiego i prezesa Towarzystwa 
— i rozpoczęły się właściwe obrady, których 
przebieg podajemy poniżej. 

Natępnego dnia (w poniedziałek) odbyły się 
dalsze obrady przed południem i przystąpiono do 
wyboru prezesa Towarzystwa i Wydziału. 
Na 66 głosujących wybrani zostali: dr. Leonard 
Piętak prezesem 65 głosami. Tomasz Sołty- 
sik zastępcą prezesa 64 głosami, a prawie jedno- 
głośnie weszli do Wydziału: pp. Dolnieki Ju- 
lian, dr. Kalina Antoni, dr Krueczkiewiez 
Bronisław, ks. dr. Leńkiewicz Zygmunt, Li- 
brewski Stanisław, dr. Mandyczewski Ta- 
deusz, Próchnieki Franciszek, dr. Radzi- 
szewski Bronisław, dr. Samolewiez Zy- 
gmunt, Soleski Józef, dr. Szpilman Józef, 
dr. Warmski Mieczysław. 


wiązał niejedno trudne zagadnienie w sprawie 
wychowania, że ten nauczyciel może być najlep- 
szym działaczem i doradcą w sprawach szkolnych 
i być powinien. Jego jest obowiązkiem nie cho- 
wać światła pod korzec, ale gdy chodzi o sprawę 
wychowania publicznego, od którego zależy po- 
myślność kraju, spieszyć z swo'ą radą, nie taić 
swoich zdań, a właśnie Towarzystwo nasze naj- 
lepszą daje sposobność do spełnienia tego obo- 
wiązku na nas ciążącego. Powodowani tylko wzglę- 
dami na pomyślny rozwój szkół naszych. możemy ` 
wypowiadać nasze zapatrywania i wydobywać 
zdrowe ziarna, które mogą przynieść najpiękniej- 
sze owoce. Im więcej naczelna władza krajowa 
rozwija starania około udoskonalenia warunków 
wychowania publicznego, tem gorętszą powiuna 
być nasza czynność, abyśmy z jednej strony do- 
skonaląc się w obowiązków wypełnianiu, z dru- 
giej strony zachowując samodzielność myśli i są- 
du objawili swoje zdania, co uważamy za pożyte- 
czne i pożądane dla dobra szkół naszych. Óży- 
wiony ruch naukowy między nauczycielstwem 
jest niezaprzeczenie w bardzo wielkiej części na- 
szą zasługą; mie jedno ulepszenie w szkołach 
snuje swój początek lub treść z naszych starań. 
Niejeduę pozycyę z naszych prac brała Rada 
szkolna pod własną rozwagę i doprowadziła do 
urzeczywistnienia. Na tę życzliwość Rady może- 
my i nadal liczyć z pewnościa; wszak łączy 
nas jeden cel; nasza dłoń pomocua i wspierają- 
ca nie może być niepożądaną dla tej magistratu- 
ry, na której czele pracują obywatele kraju, prze- 
jęci ważnością swego zadania i gorącem pragnie- 
niem spełnienia go. Wytrwałość w pracy. praca 
gorętsza i żywsza, ale rozważna, niech będzie na- 
szem hasłem. Tem wezwaniem, które jest echem 
szanownych panów, mam zaszezyt otworzyć dzi- 
siejsze walne zgromadzenie, dziewiąte z rzędu.* 

Następnie przewodniczący powołał na sekreta- 
rzy prof. Geciowa i M. Sasa. Na wniosek 
prof Winkowskiego, zwolniło Walne Zgro- 
madzenie Wydział od odczytania sprawozdań 
drukowanych, z czynności Towarzystwa i wy- 
działu za czas od 17 maja 1891 do 3 maja 1893, 
ze stanu funduszów Towarzystwa i z administra- 
cyi wydawnictw Towarzystwa. 

Poseł dr. August Sokołowski zapytuje Wy» 
dział, czy wnosząc petycyę do Rady państwa w 
sprawie poprawienia bytu materyalnego i stano- 
wiska prawno-politycznego nauczycieli, oduiósl się 
do Rady szkol. krajowej z prośbą o poparcie. 
Przypomina mówca, że mimo troskliweści Rady 
szkol. o stan nauczycielski, praca ta nie była po- 
myślnym uwieńczona sknikiem, gdyż, jak się ze 
sprawozdania Rady szkolnej pokazuje, wprawdzie 
ilość rozpraw naukowych, ogłoszonych przez nau- 
czycieli, znacznie się powiększyła, wprawdzie 
liczba książek opracowanych przez nauczycieli, 
była znaczna, ale z drugiej strony, ani liczba su 
plentów egzaminowanych się nie powiększyła, ani 
liczba słuchaczów na wydziałach filozoficznych. 
Ten objaw bardzo smutny i rokujący przyszłość 
niepomyślną, stoi w związku ścisłym z tą, petycyą 
o polepszenie bytu materyalnego nauczycieli, a 
jeżeli Wydział zwróci się do Rady szkolnej w me- 
moryale osobnym, wyjaśniając owe braki, to Rada 
szkolna krajowa, która z troskliwością przykłada 
się do pedniesienia stanu nauczycielskiego, doło- 
ży wszelkich 'starań, by petycyę tę w ministe- 
ryum oświaty poprzeć. Jeżeli Wydział nie odniósł 
się do Rady szkol. to wypada, żeby zwrócił uwa- 
gę tej naczelnej magistratury krajowej na potrze- 
bę takiego polepszenia bytu nauczycieli i prosił 
imieniem Towarzystwa o poparcie w ministeryum 
oświaty. 

Dr. Piętak odpowiada, że gdy wnoszono po 
raz drugi petycyę do Rady państwa, Wydział nie 
uważał za stosowne przypominać to Radzie szkol- 
nej, skoro przy pierwszem wnoszeniu petycyi Ra- 
da szkolna troskliwie się tą sprawą zajęła. 

Po interpelacyi prof. Krotowskiego w spra- 
wie petycyi nauczycieli z całej monarchii i prof. 
Bryla w sprawie administracyi Muzeum, wy- 
brano członkami komisyi kontrolującej prof. L e- 
nieka Baczakiewicza i Jaworskiego 
(z Rzeszowa). Nastąpiły obrady w spawie kar- 
ności młodzieży szkolnej. (C. d. n) 


(Pierwsze posiedzenie.) 


Zgromadzenie powitał w imieniu rektora, jako 
prorektor ks.Chotkowki. „Łączność mówił on 
— jaka istniała pomiędzy wszechnicą Jagiellońską 
i rektorem a szkołani średniemi została przerwa- 
ną z biegiem czasu temi wypadkami i zmianami, 
jakie zaszły w naszym kraju, a wszechnica prze- 
chodziła ciężkie, smuine chwile, równie jak i te 
szkoły, które w kraju naszym powstały. A kiedy 
dźwignęła się wszechniea, tedy pod słońcem wol- 
ności rozrastać się i kwitnąć mogły i te szkoły. 
jak najbardziej. Ten rozrost stanowi szczęście uni- 
wersytetu, bo szkoły średnie dostarczają mu u- 
czniów. W tym dniu, w którym obchodzimy świę- 
to zesłania Ducha św., życzy mowea wszystkim 
łask i darów Stwórey, aby prace Zgromadzenia 
jak najobfitszy przyniosły owoc i kończy staro- 
polskiem życzeniem „Szczęść Boże !* 

Dr. Jordan dziękuje publicznie ks. prorekto- 
rowi za udzielenie gościny w murach uniwersy- 
tetu; wita wszystkich członków zgromadzenia 
imieniem członków zgromadzenia Koła krakow- 
skiego i swojem własnem. (Cieszy się, że mimo 
tego, iż przy ciężkiej pracy nauczycielskiej, wypo- 
czynek podczas świąt był pożądany i potrzebny, 
tak liczne zebrało się zgromadzenie, by omówić 
sprawy dotyczące Towarzystwa i dobra przyszłych 
pokoleń. Wita wszystkich z tą nadzieją i ufnością, 
że wszelkie jakieś nieporozumienia przy zetknię- 
ciu osobistem wygładzą się, a Towarzystwo po- 
mne na cele, które je ożywiać powinny, skute- 
cznie pracować będzie dla dobra kraju. 

Przewodniczący dr. Piętak przemówił w te 
słowa : 

„Wszechnica dzisiaj nie po raz pierwszy otwar- 
ła podwoje swe naszemu Towarzystwu, za to 
składam podziękowanie ks. rektorowi za gorące, 
pochlebne słowa, któremi nas powitał. Są one 
dowodem życzliwości rektora, dowodem łączności 
i wspólności między uniwersytetem, a szkołami 
średniemi, do której nawiązania i utrwalenia To- 
warzystwo nasze dąży, przekonane o pożyteczno= 
ści ich dla wychowania młodzieży. Nieprzewidzia” 
ne i ważne przeszkody nie dozwoliły Wydziałowi 
w roku ubiegłym, mimo postanowienia dwukro- 
tnego, zwołać walne zgromadzenie. Mam jednak 
niepłonną nadzieję, że i panowie znając potrzeby 
tego postępowania, uznaliście je za usprawiedli- 
wione. jak i dalsze urzędowanie Wydziału bez 
poddawania się wyborowi aż do dzisiejszego zgro- 
madzenia. W tem położeniu, nie pewny, czy po- 
siada zaufanie panów, starał się Wydział według 
swej najlepszej wiedzy i usilności sterować nawą 
Towarzystwa, czuwając nad ciągłością prac w je- 
go łonie i popierając sprawy ważne dla dobra 
szkoły i stanu nauczycielskiego. Do was należy 
sąd o dwuletniej pracy Wydziału. 

„My z naszej strony wyznajemy, że nieraz czu- 
liśmy brak tej ożywezej podniety, jaką daje ze- 
tknięcie się członków Towarzystwa na walnem 
Zgromadzeniu. Może niejedno więcej, niejedno 
lepiej byłby był Wydział zdziałał, gdyby w wy- 
mianie myśli mógł był poznać Wasze życzenia, 
zapatrywania i wysłuchać Waszych poleceń, a 
może niejedno działanie Wydziału znalazłoby lep- 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 20 maja. 
Początek posiedzenia o godz. 5 minut 45. Udział 


Ww ciągu całej seSy! wpłynęło 865 petycyj. 
Z ostatnich na uwagę zasługuje petycya Rady po- 
wiatowej z Bochni, domagająca Się regulacyi 
wychodźtwa ludu. 

Petycye niezałatwione przekazano Wydziałowi 
krajowemu. 

Na członków deputacyi do Cesarza w 
sprawie Morskiego Oka zaproponował 
marszałek; siebie, zastępcę swego ks. metropolitę 
Sembratowiczą Jana hr. Tarnowskiego, Jerzego 
ks Qzartoryskiego i jednego członka Wydziału 
krajowego, którego także wybierze. Sejm zgodził 
się na taki skład deputacji. 

Na pomnożenie żandarmeryi uchwalono kre- 
dyt dodatkowy 37500 złr. na rok bieżący 2 
wezwaniem do rządu, aby kwaterunkowe żandar- 
meryi zrównał z kwąterowem wojska. 

Na koszta uczestnictwa Wydziału krajowego 
w wystawie powszechnej przyzwolono (zamiast 
żądanych 40.000) tylko 20.000 złr., nie zgodziła 


szpitalaych bardzo niepomiernie wzrość muszą. 

„W okresie drugim swego zebrania pracowała 
ta wys. Izba także bardzo pilnie. Głównym re- 
zultatem bezpośrednim tej pracy, jest cały szereg 
uchwał z dziedziny kolejnictwa: ustawa krajowa 
o kolejach lokalnych, rezolucye bardzo szezegóło- 
wo ułożone w kwestyi ustawy o kolejach lokal- 
nych, dalej zmiana statutów bankowych, wreszcie 
fundusz kolejowy, stworzony przez tę wys. Izbę. 
Wszystkie te uchwały tworzą całość, która w dzie- 
dzinie kolejnictwa w przyszłości powinna rzeczy- 
wiście takie rezultaty w kraju zgotować, o któ- 
rych jeszcze bardzo niedawno może nikt w kraju 
nie myślał, 

„Zdaje mi się, że jest także wskazanem, abym 
słowem napomknął o rozwoju Banku krajowego, 
który jakkolwiek założony przez wys. Izbę z bar- 
dzo małym kapitałem pierwotnym, w ten sposób 
się rozwinął, że o wiele znaczenie jego przewyż: 
sza ten kapitał, którym rozporządza. Uchwały tej 
wys. Izby nietylko kolejowe, tj. raczej bankowo- 


Jakkolwiek program obrad tegorocznego zjazdu 
ezłonków Tow. nauczycieli szkół wyższych był 
nieco szezupłemi określony granicami, przecież 
przyznać musimy, że nawet w tych ramach po- 
ruszono na nim szereg ważnych kwestyj pedago- 
gicznych, że wspomnimy tylko kwestyę podnie 
sienia karności młodzieży szkolneji 
sprawę zakładania burs, jako najważniej- 
szy ze środków, mających w skuteczniejszy spo- 
sób zwalczać nędzę ucznia gimnazyalnego, niż 
to dotąd czyniły stypeńdya, zwykle w najniewła- 
ściwszy rozdawane sposób. 

Zjazd rozpoczęto w niedzielę uroczystem nabo- 
żeństwem w kościele św. Anny. Pieśni podczas 
mszy ów. odśpiewał chór uczniów szkoły realnej 
pod kierunkiem p. Sierosławskiego i profesora tej 
szkoły p. Jasińskiego. O godzinie 10 zaczęła się 
zapełniać piękna gotycka aula naszego uniwersy- 
tetu. Na sali zjawił się Wydział Towarzystwa z 
prezesem dr. Piętakiem na czele, oraz liczni 
przedstawiciele wszystkich szkół średnich naszego 


zadaniem. 


sze ocenienie, gdybyśmy mogłi byli wynurzyć się 
z naszych zapatrywań. Z wielkiem upragnieniem 
wyglądał Wydział Towarzystwa zebrania się Wal- 
nego Zgromadzenia i w jego imieniu witam Sza- 
nownych Panów serdecznie i po koleżeńsku. 

„Porządek dzienny naszego zgromadzenia jest 
obfity tak eo do ilości przedmiotów, które będą 
poddane rozwadze Szan. panów, jak ważności po- 
ruszanych zadań. Ważność ich stoi na równi z do- 
niosłością tego celu, któremu służyć jest naszem 
Zadanie to przy ukonstytuowaniu się 
Towarzystwa wytknięte, nie uległo w biegu czasu 
żadnemu uszezupleniu, ani program naszego dzia- 
łania jakiejkolwiek zmianie.* 

Wyraziwszy uznanie dla Rady szkolnej, mówił 
dr. Piętak: „Wiemy, że dobro szkoły zależy 
od dobrego nauczyciela, który panując nad przed- 
miotem, w pracy naukowej posiada metodę i wła- 
da roztropnie środkami wychowania. Z tego wy- 
nika, że nauczyciel, który doszedł do tej dosko - 
nałości, który pracą rozumu i doświadczenia roz- 


radoych dość liczny. Galerya zapełniona publicz- 
nością 

Przewodniczący Wiceprezydent Friedlein 
oddaje w rozprawie ogólnej nad projektem wy- 
dzierżawienia teatru ostatni głos referentowi ko- 
misyi teatraluej. 

Sprawozdawca komisyi dr. Faustyn Jaku- 
bowski oświadcza na wstępie, że w przepro- 
wadzonej dotąd rozprawie objawiły się dwa głów- 
nie kierunki: jeden reprezentowany przez radcę 
dm Kohna drugi przez innych przeciwników 
projektu. Z pierwszym załatwia się mowea krót- 
ko. Dr. Kohn wypowiedział zdanie, że Rada 
miejska nie podoła zadaniu czuwania nad kie- 
runkiem ariystycznym, powinna się więc zrzec 
tego prawa na rzecz Wydziału krajowego, a sa- 
ma zająć się tylko administracyą budynku. Mow- 
ca sądzi, że podobna Opinia nie odpowiadałaby 
stanowisku i godności reprezentacyi Krakowa, 
owej „moralnei stolicy Polski“ — pozbawiałaby 
|gminę bardzo pożytecznego prawa, a w przyszło- 


2 Nr. 116. 


ści mogłoby być dla niej bardzo szkodliwe. Upa- 
irują wszyscy wielką trudność w wyborze owej 
przyszłej komisyi teatralnej. Trudność w tem 
polega, że mówimy wszyscy o „znawcach*. Skąd 
ich wziąć? Jeżeli się spotkamy z dwoma znaw- 
cami, a jeden z nich przeczy temu, co powie- 
dział drugi, to jesteśmy w kłopocie, który z nich 
jest właściwie znawcą prawdziwym. [Inna rzecz 
patentowany znawca prawnik lub lekarz, a inna 
znawca teatralny, który może mieć tylko osobiste 
zaufanie za sobą. Radzi więc mowea, abyśmy za 
wzorem owej instrukcyi senatu rządzącego mó- 
wili nie o znaweach, a raczej o miłośnikach 
sztuki i teatru. Wówczas nie będzie z wyszuka- 
niem ich kłopotu. Miasto wystawiłoby sobie sa- 
mo świadectwo wielkiego ubóstwa moralnego, 
gdyby czterech takich miłośników u siebie zna- 
leść nie mogło. W Preszburgu, Bernie, Ciepli- 
cach, Karlsbadzie są komitety, czuwające nad 
kierunkiem artystycznym, a pomimo że nie mają 
Estreicherów ani Koźmianów, teatry stoją tam 
wysoko. Zdaniem mowey więe i Kraków jeśli 
zechee, potrafi temu obowiązkowi zadosyć u- 
czynić. 

Z kolei zwraca się sprawozdawca przeciw wy- 
wodom r. Chylińskiego, redaktora Czasu, 
który przemówienie swe zakończył deklaracją, 
że wszyscy, on specyalnie, w dobrej działamy 
wierze, że zatem zarzut złej wiary jest bezpod- 
stawny. Mowca zastrzega się, że ani przeciw Ra- 
dzie, ani przeciw komisyi nie podnosił takiego 
zarzutu. „Pan Chyliński jednak zgrabnie wplątał 
w tę dobrą wiarę i swój dziennik, Ja jego dzien- 
nika nie wymieniałem dotąd, ale on go umyśl- 
nie wprowadził do boju, przez to zaś upoważnił 
mnie przedstawić całą działalność tego dziennika 
w tej ważnej sprawie“. (Poruszenie ) Opowiada 
więc mowca od początku dzieje teatralnej spra- 
wy. Ogólne zasady pierwotnego projektu uchwa- 
liła sama komisya, polecając przyszłemu referen- 
towi, żeby się do nich zastosował. Referentem 
został wybrany mowca i po długich, nowych dla 
siebie studyach wypracował projekt, po którego 
wydrukowaniu jeden ze znawców p. Estrei- 
cher poczynił swoje uwagi, a wkrótce potem o- 
głosił w Czasie artykuł, w którym powiada, że 
ciężary, czekające w przyszłości owego dzierżaw- 
tę, są genialnie wymyślone, a jeśli Rada je przyj- 
mie, dzierżawca zginąć musi, że warunki te ka- 
żdego odsiraszą. O kierunku artystycznym w ar- 
tykule tym prawie żadnej nie było wzmianki. 
Tymczasem komisya dalej rozważała swój projekt 
poprawiła go i uzupełniła. Wówczas p. Estrei- 
cher wystąpił znów z podpisem swoim w kilku 
artykułach Czasu, zamienionych później w bro- 
szurę, w której <żąda, aby komisya nie miała 
prawa sprzeciwiać się angażowaniu artystów, że- 
by dyrektor nie musiał przedkładać repertuaru, 
ani płacić czynszu, żeby Rada miejska nie wyzy- 
skiwała dzierżawcy, chcąc sobie na nim odbić 
koszta budowy, występuje przeciw funduszowi 
emerytalnemu dla artystów, twierdząc, że to ich 
demoralizuje (1), w końcu stawia szczególną teoryę 
prawną, mówi mianowicie, że kontrakt ten nie 
jest kontraktem dzierżawy, tylko najmu. Nie 
spierając się z nim w'tej kwestyi ostatniej — 
bo to rzecz podrzędna — zaznacza mowca, że ko- 
misya owe uwagi jeszcze raz wzięła pod rozwa- 
gę, a nadto przesłali swoje uwagi radcy miejscy 
pp. Pawlikowski, Wentzel, Iehheiser, dr. Jordan 
zaś w liście napisał, że uważa kontrakt za chy- 
biony, broszurę Estreichera za znakomitą i pro- 
sił, aby komisya w całej pełni jego żądania u- 
względniła. 

Z możliwem uwzględnieniem wszystkich po- 
prawek komisya przedłożyła znów projekt nowy. 
Wienczas odezwał się w Czasie i p. Kstreicher 
i p. Koźmian. Ten drugi jednak między innemi 
tak pisze do p. Estreichera: „Kochany Karolu! 
(Wesołość.) Ty bronisz entrepryzy, aja 
sztuki!“ Więc taki znawca jak p. Koźmian wi- 
dzi w całem wystąpieniu Estreichera tylko vbro- 
nę entrepryzy! Tak się zapatrywała komisya, a 
że zadaniem komisyi nie było bronić entrepryzy, 
ale równocześnie uwzględnić gminę, entrepryzę 
i sztukę, więc nie mogliśmy pójść za zdaniem 
tego, który, według zdauia mowcy, bronił tylko 
entrepryzy. ( Wesołość.) 

W myśl życzenia p. Koźmiana twierdzi 
mowca, że sam w komisyi postawił wniosek, 
żeby znaweów zapytać o ich zdanie. Tak się sta- 
ło. P. Kstreicher przedłożył więc znów swo- 
je uwagi, i odstąpił w nich znacznie od swych 
postulatów poprzednich, godził się już na czynsz, 
na przedkładanie repertoaru, na utworzenie fun- 
duszu emerytalnego dla artystów i t. p. Tu tyl- 
ko zauważyć mogę, że jeżeli mi znawca powia 
da: mie twórzcie funduszu emerytalnego, ko on 
krzywdzi entreprenera, a psuje i demoralizuje 
artystów, to takiemu zdaniu nawet znawcy nikt 
chyba nie uwierzy, boć przecie artyści, którzy 
w ciężkich i trudnych warunkach poświęcają swą 
pracę dla sztuki, powinni mieć przynajmniej na- 
dzieję jakiegokolwiek zaopatrzenia na starość. 


(Oklaski). 
Wtedyto pojawił się artykuł w Świecie. Arty- 
kuł ten i p. Estreichera w Czasie — to 


bliźniaki, a przynajmniej przyrodne dzieci (We- 
sołość). Punt za punktem zgodne z sobą, a po- 
znać ich łatwo choćby po owej teoryi prawa 
najmu i dzierżawy. Jest tylko taka różnica: Czas 
pisze poważnie. więc to, co już nie mogło przejść 
przez Czas, to tam znalazło dosadniejszy wyraz. 
N. p. Czas pisze „genialny pomysł owych 
ciężarów“, a tam się to nazywa „Seh mu- 
tzerei* (Wesołość); tu twierdzi, że „Rada 
miejska nie powinna się zajmować 
kierunkiem artystycznym”, a tam, że 
„te Poliszynele nie zdolni są do tego 
(Wesołość), tu powiada, że „Rada miejska 
da dowód bohaterstwa jeżeli się zrzec 
tego potrafi*, a tam do tego dochodzi, że 
komisyę, która z całem poświęceniem pracowała 
dla dobra publicznego, stawiają pod prę- 
gierzem zarzutu oszustwa! (Poruszente). 
Otóż kiedy nas takim sposobem traktują, myśmy 
zaprosili znawców i p. Koźmian przedłożył 
kontr-projekt, który z wyjątkiem kilku artykułów 
szedł słowo w słowo za projektem komisyi. Zro- 
biono nam zarzut, że to była komedya, że dawa- 
no lekcye znawcom , że ich nie słuchano, lekce- 
ważono. Otóż przypominam, że tam przewodni- 
czył dr. Szlachtowski, na którego się nikt jeszcze 
nie żalił, żeby wolności słowa nie uszanoważ, 
a który sam przecież jest przyjacielem p. Kstrei- 
chera. Wszyscy lam przemawiali, a p. Kstreicher 


mundurach na 
pod gmachem „Sokoła*. Uszykowani następnie 
w czwórki ruszyli w następującym porządku do 
kościoła. W pierwszej kolumnie postępowało 16 


ru przez dra Proppera, nie znalazł odpowiedzi. 
(Dok. nast.) 


Korespondenca „Nowej Reformy”. 


Tarnopol, 22 maja. 
(Zlot „Sokołów*). 

Dla Tarnopola dzień wczorajszy i dzisiejszy — 
to wielkie święto, uroczyste, które na długo za- 
pisze się w pamięci obywatelstwa tarnopolskiego 
grodu i w pamięci tych wszystkich, którzy przy- 
byli z dałekich stron na uroczystość sokolską we 
wschodniej części kraju. 

Mieszkańcy Tarnopola nie spodziewali się tak 
licznego zjadu „Sokołów*, a przybyło ich około 
400 ze wszystkich niemal gniazd z całego 
kraju; waszych „Sokołów“ krakowskich witano 
z wdzięcznością serdeczną, boto goście z nad 
drogiej sercu Wisły, z pod stóp Wawelu i kopea 
Kościuszki. 

Na dworcu witała przybywających „Sokołów“ 
muzyka, w piękne polskie przystrojona mundury 
i tłumy publiczności. 

Przemówił tutaj witając drogich gości druh 
Tapkowski, odpowiedział mu bardzo serdecznie 
w imieniu przybyłych druh Dziędzielewicz ze 
Lwowa. Pozdrowiwszy „Sokołów“ Tarnopolskich 
w imieniu Związku sokolskiego, wyraził im 
wdzięczność i pochwałę, że na kresach energi- 
cznie pracują, uprawiając sokolską glebę, która 
wyda zdrowe owoce. 

W niedzielę po południu odbył się festyn, w 
którym wziął udział cały Tarnopol. Uroczyste 
przedstawienie w teatrze na cześć sokolstwa wy- 
padło świetnie Każdy punkt programu oklaski- 
wano z zapałem. „Dramat jednej nocy* Urbań- 
skiego na zakończeuie przedstawienia odegrali : 
panna Szymańska, Kwieciński, Milewski i No- 
wieki. 

Na dzisiaj, na poniedziałek naznaczono właści- 
wą uroczystość otwarcia gmachu i wręczenia 
sztandaru „Sokołowi* Tarnopolskiemu. 

Gdy to piszę rosi deszcz, mamy jednak na- 
dzieję, że się wypogodzi. 

O godzinie */,9 rano zebrali się „Sokoły“ w 
oznaczonym punkcie zbornym 


„Sokołów* Tarnopolskich ze sztandarem. poprze- 


dzonym przez naczelnika Tarnopolskiego i Liwo- 
wskiego, dalej w tejże samej kolumnie postępo- 
wało 15 „Sokołów* Tarnopolskich i 
wskich z muzyką; w drugiej kolumnie szli „So- 
koły* z Brodów, 
Jaworowa, Kołomyi, Krakowa, Łańcuta, Przemy- 
śla; Radymna, Sambora, Sanoka i Stanisławowa. 


8U Lwo- 


Brzeżan, Czerniowiec, Gorlic, 


W kolumnie trzeciej szli „Sokoły* ze Stryja, 


Tarnowa, Trębowli, Załoziec, Zbaraża, Złoczowa, 
kończyli pochód znowu „Sokoły“ Tarnopolsey. 


W następnym liście opiszę cały przebieg uro- 
czystości. 

Tutaj jeszeze dodam, że miasto całe udekoro- 
wano festonami i chorągwiami o barwach pol- 
skich i ruskich. Miasto całe w ruchu, na ulicach 
pełno ludzi. Wszyscy Świątecznie ubrani, natwa- 
rzach widać zaciekawienie i radość. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 maja. 

Sejmy krajowe przerwały swoje czynności, 
Sejm węgierski również odroczony; natomiast 
w tym tygodniu zbierają się w Wiedniu delega- 
cye wspólne i trzy nieustające komisye Izby po- 
selskiej, to jest komisya kodeksu karnego, komi- 
sya przemysłowa i komisya reformy podatko- 
wej. 

Delegacye wspólne usłyszą znowu żądanie no- 
wych kredytów na powiększenie sił zbrojnych. 
W delegacyi austryackiej członkom polskim na- 
darzy się łatwa sposobność poruszenia sporu z 
Węgrami o Morskie Oko i skutecznej obrony 
praw Galicyi. Osobna deputacya sejmowa do ce- 
sarza przedstawi tę sprawę u tronu; nie wątpi- 
my, że połączonym usiłowaniom deputacyi i de- 
legacyi powiedzie się obronić kraj od krzywdy. 


Z Węgier. 

Odsłonięcie pomnika na cześć poległych hon- 
wedów pod Budzinem odbyło się dnia 21 b. m. 
według programu w porządku i spokojnie. Liczne 
deputacye, — a między niemi deputacya sejmo- 
wa, z prezydentem: Banffy'm na czele miały udział 
w uroczystości i złożyły wieńce. Po kilku mowach 
wznosiły się grzmiące okrzyki na cześć króla. 

Węgierska delegacya przed wyjazdem swoim 
do Wiednia odbyła posiedzenie i przeprowadziła 
wybory do prezydyum i do komisyj. 

W skrajnej lewicy Sejmu węgierskiego zaryso- 

wał się rozłam bardzo wyraźnie. Odwułująe się 
do tego, cośmy o tem przed kilku dniami zapi- 
sali, donosimy, że dotychczasowy, Szówerze postę- 
powy przewodniezący Kótvós, złożywszy tę go- 
dność, nie doczekał się bynajmniej tej satysfakcji, 
aby go znowu wybrano, przez co okazano, że 
większość tego stronnictwa jest przeciwną progra- 
mowi rządowemu w dziedzinie kościelno politycz- 
nej. 
Zdaje się, że Kólvós ze swoimi przyjaciółmi 
politycznymi wystąpi ze stronnietwa, bo ono — 
jak się okazało — w większości swej w sprawie 
konkretnej, a nader ważnej, ma zupełnie inne 
poglądy. chociaż w kwestyi prawno-politycznego 
stosunku Węgier z Austryą obydwa odłamy mają 
jednakowe zapatrywania. 


Rozmowa cesarza Wilhelma z papieżem. 


Już przycichły echa wizyty cesarza niemiec- 
kiego w Watykanie i opinia publiczna przestała 
tęsknić za odkryciem tajemniczej rozmowy jego 
z papieżem, gdy Hannoverscher Courier, znany 
organ Bennigsena, a więc dziennik popiera- 
jący politykę rządu, podaje w korespondencji z 
Rzymu szczegóły rozmowy cesarza Z pa- 
pieżem. 

Rozmowa toczyć się miała w ogóle, wedle tej 
relacyi, około interesów stolicy apostolskiej. Pa- 
pież miał oświadczyć między innemi, że naj- 
lepszym środkiem do załatwienia 


NOWA REFORMA. 


nie się nie tłomaczył, a nawet przyparty do mu-|kwestyi socyalnej byłoby zniesienie 


parlamentaryzmu, -— na eo miał cesarz 
odpowiedzieć z uśmiechem, że to łatwo powie- 
dzieć, lecz na wykonanie tego zamiaru już jest 
za późno. 

Cesarz dziękował papieżowi, że rząd nie- 
miecki nie jest zmuszony w kafolikach upatry- 
wać wyłącznie swych przeciwników i że stosu- 
nek ten zbawiennie wpłynąć może na załatwienie 
kwestyi socyalnej. Dodał jednak, że jak w tym 
kieruuku zbawienną jest działalność papieża, tak 
„niepocieszającem* jest zachowanie się 
kościoła, który pomimo poczynionych ustępstw, 
wymagania swoje coraz wyżej „śrubuje*. Od 
nosiło się to prawdopodobnie do żądania o zez- 
wolenie na powrót Jezuitów do Niemiec. 

Leon XIII odpowiedział, że wplyw kościoła 
jest łagodzący, że zatem państwo każde odnosi 
korzyść ze ścisłych stosunków z kościołem. Rzą- 
dy jednak zapatrywania tego nie podzielają. 

Cesarz przeczył temu twierdzeniu i dodał, 
że kościół nigdy nie zdoła załatwić sprawy so- 
cyalnej według własnych pomysłów, jeśli Waty- 
kan paraliżować będzie nadal pomysły rzą- 
dów. 

Na to zdawał się papież tylko czekać, i poru- 
szył zaraz sprawę ustawy wojskowej w 
Niemczech i stanowiska centrum. Papież pro- 
sił cesarza, aby zechciał uwzględnić, ze stanowi- 
sko centrum w tej sprawie jest wyjątkowe i że 
nie należy go identyfikować ze stanowiskiem ka- 
tolików w ogólności. Dalszą rozmowę na ten te- 
mat przerwał cesarz uwagą, że nie chce 
w szczegóły tej sprawy wchodzić, gdyż bliską 
jest ona załatwienia. Papież przyrzekł, iż ile 
imożności uwzględni propozycye rządu niemiec- 
kiego, o jakich dowie się od swego reprezentan- 
ta w Niemczech. 

Dalsza rozmowa dotyczyła polityki zagrani- 
cznej, a zwłaszcza trójprzymierza. Papież 
miał czynie wymówki, iż trójprzymierze uznaje 
klauzulę, zatwierdzającą dzisiejszy stałus quo we 
Włoszech, w ezem jednak cesarz nie upatry- 
wał nie dla papieża obrażającego. Papież za- 
pewniał w końcu, że Watykan popiera wyłącznie 
duchowe interesa kościoła, nie stając w kolizyi 
z zamiarami trójprzymierza. 

Dalsza rozmowa miała charakter poufny, treści 
też jej nie podaje organ Benniysena. 


Z Paryża. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych, 
które odbyło się w sobotę przed świętami, toczy- 
ła się nader burzliwa rozprawa w kwestyi wyda- 
nia socyalisty deputowanego Baudina władzom 
sądowym z powodu zachowania się jego w dniu 
1 maja. W toku obrad prezydent ministrów D u- 
puy wyraził się lekceważąco o dep. Baudry 
dAssowie, na co tenże odpowiedział gradem 
słów obelżywych i za to przywołany został do 
porządku dziennego z zapisaniem do protokółu. 
Cassagnac wystąpił w obronie Baudry d'As- 
sona i prosił przewodniczącego o cofnięcie adzie- 
lonej uagany, leez Kazimierz Perrier do pros- 
by tej nie przychylił się. Ostatecznie Izba zezwo- 
liła na sądowe ściganie Baudina 276 głosami 
przeciw 194. Monarchiści wstrzymali się od gło- 
sowania. 

Po posiedzeniu Baudry AA sson wyzwał na 
pojedynek prezydenta Dupuy, lecz sekundanci 
oświadczyli, iż Baudry d' Assón sam zachował się 
wyzywająco wobec *prezydenta ministrów, a więc 
nie ma dostatecznego powodu do pojedynku. Po 
tem oświadczeniu Baudry d'Asson cofnął wy- 
zwanie. 3 

W niedzielę prezydent minisțęów Dupuy miał 
mowę na bankiecie gimnastyków w Tuluzie 
w odpowiedzi na toast burmistrza. W mowie 
swej p. Dupuy chwalił jedność republikanów a 
zarazem zaznaczył, że skutkiem postępów idei 
republikańskiej wszyscy się teraz przyznają do 
republikańskiego credo, a resztki monarchistów 
przygotowują się do uroczystego wyrzeczenia się 
swych zasad monarchicznych, lecz wyborcy po- 
trafią odróżnić tych, którzy służyli republice od 
tych, którzy przeciwko niej walczyli. Postawa 
monarchistów zależy do pewnego stopnia od wska- 
zówek z Watykanu i niewątpliwie wskazówki te 
pochodzą z pobudek pojednawczych i humanitar- 
nych, których nikt nie zapoznaje; ale wyborcy 
powinni być ostrożni, gdyż tylko szczere i bez- 
względne przystąpienie do republiki zasługuje na 
uznanie. W dalszym ciągu mowy Dupuy skre- 
ślił w krótkości swój program, obejmujący głó- 
wnie: 1) ustawodawstwo robotnicze, 
regulujące stosunek kapitału do pracy; 2) re- 
formy podatkowe celem zastosowania cięża- 
rów do siły podatkowej kraju i 3) ustawy o 
stowarzyszeniach celem uregulowania sto- 
sunków pomiędzy społecznością świecką a stowa- 
rzyszeniami religijnemi. Z programem tym nale- 
życie rozwiniętym wystąpi Dupuy wobee wy- 
boreów i zaleca swój program do przyjęcia wszyst- 
kim republikanom. 

Równocześnie prawie na bankiecie wyborców 
w Bordeaux przemawiał senator Goblet w 
duchu lewicy radykalnej, krytykując politykę opor- 
tunistyczną. Zwrócono uwagę na ustęp jego mo- 
wy, w którym mówi o potrzebie przywrócenia 
militarnej potęgi Francyi i zawarcia przymierzy, 
ponieważ same tylko sympatye Rosyi, na które 
Francya może się powołać, nie stanowią dostate- 
cznej przegiwwagi wobec trójprzymierza. 


Przesilenie gabinetu we Włoszech. 


Niespodzianka, w całem tego słowa znaczeniu, 
spotkała gabinet Giolittiego na piątkowem 
posiedzeniu Izby. Właśuie skończyły się szczegó - 
łowe obrady nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości po czem, stosownie -do tm- 
tejszego regulaminu, przystąpiła Izba do tajnego 
głosowania (gałkami) nad całym budżetem imini- 
sterstwa sprawiedliwości. Ku powszechnemu 
zdziwieniu przeciw budżetowi oświadczyło 
się 188, za jego przyjęciem tylko 133 gło- 
sów. Cała ta rubryka. vudżetu została 
tedy odrzuconą — a tem samem wytwo- 
rzyła się kwestya przesilenia gabinetu. 

Co było powodem tego wotum nieufno- 
ści dla ministra sprawiedliwości, p. Bonacci, 
o tem podzielone są zdania. Faktem jest, że Bo- 
nacci na ostatnich posiedzeniach zbyt ostro od- 
pierał zarzuty opozycyi, a zwłaszcza członków 
grupy Zanardelliego i że regionaliści nie 
byli zadowoleni z wniesionej przez niego ustawy 
o zaprowadzeniu jednego tylko na całe Włochy 
sądu kasacyjnego. Może najprawdopodobniejszym 


jest domysł, iż chciano oddać większą ilość gło- 
sów przeciw tej rubryce budżetu, aby tak Bo- 
jak pośrednio Giolittiemu dać 
upomnienie, że gabinet nie cieszy się bezwzglę- 
dnem zaufaniem Izby i że więcej, niż dotąd, li- 
czyć się powinien z opinią stronnictw większości. 
Nie przypuszczano jednak, aby tych głosów p rze- 
ciw budżetowi więcej się zebrało, od głosów za 
budżetem oddanych. W ten sposób niespodzian- 
ka zaskoczyła z nienacka tak Bonaeciego 
i cały gabinet jak Izbę. Umiarkowane dzienniki 
włoskie ganią niepolityczne postąpienie Izby, na- 
„le k- 


nacciemu, 


zywając je wręcz „dzieciństwem“ i 
komyślnością.* 
Bonacci musi naturalnie ustąpić, — leez 


i Giolitti wahał się początkowo stać nadal na 
czele gabinetu, którego przyszłość narażoną jest 
na kaprysy Izby i wręczył królowi dymi- 
syę całego gabinetu. Krół jednak dymisyi 


nie przyjął. bo utworzenie nowego gabinetu nie 


jest rzeczą łatwą. Trzebaby chyba zadanie to po- 


wierzyć Oriespiemu lub Rudinie mu, a te- 


go król zrobić nie chce. Skończyło się więc na 


tem, że król Humbert powierzył Giolittie- 
m u utworzenie nowego gabinetu, w którego skła- 
dzie zajdzie tylko o tyle zmiana, że w miejsce 
Bonacciego powołany będzie ktoś inny na mini- 
stra sprawiedliwości. Na razie zaś odbywać się 
ma rozprawa budżetowa nad innemi rubrykami 
budżetu, nie przechodząc poza sferę spraw admi- 
nistracyjnych, dopóki zrekonstruowany gabinet nie 
wejdzie w życie. 

Pod wpływem tego wypadku obradowała Izba 
w sobotę Giolitti zapowiedział na początku, 
że gabinet wręczył królowi swoją dymisyę, król 
jeduak zastrzegł sobie decyzyę na później. Gio- 
litti wystąpił więc z wnioskiem, aby Izba na ra- 
zie podjęła dalsze przedmiotowe obrady nad bu- 
dżetem. 

Wniosek ten, po kilku opozycyjnych przemó- 
wieniach, przyjęty został znaczną wię- 
kszością, — po czem przystąpiła Izba do 
obrad nad budżetem mnisterstwa spraw 
zagranicznych. Minister Brin oświadczył, 
że na razie nie będzie odpowiadał na kwestye 
polityki zagranicznej, podniesione w rozprawie 
ogólnej. Poruszył jedynie kwestye trójprzy- 
mierza, podniesioną przez Barzilaia, zapo- 
wiadając, że tak zachowanie się większości Izby, 
Jak usposobienie ludności włoskiej zachęcają rząd 
do wytrwania w popieraniu trójprzymierza. 

Z podobnym wnioskiem, jak w Izbie posel- 
skiej, wystąpił Giolitti w senacie, który zgo- 
dził się bez żadnych trudności na prowadzenie 
dalszych obrad nad resztą budżetu 


Z Serbii 

Stronnietwo radykalne ogłosiło również listę 
kandydatów do Skupczyny. W liście tej posta- 
wiono kandydatów na wszystkie 184 okręgi. Mię- 
dzy kandydatami znajduje się także pułkownik 
Rasza Mileticz, który jako minister wojny 
odmówił asystencyi wojska przy wydaleniu Nata- 
lii i z tego powodu złożył wówczas tekę. Mile 
tiez ma zamiar uczynić w Skupczynie wniosek, 
aby postawiono w stan oskarżenia jenerałów B e- 
limarkowicza i Bogiezewieza, z tego 
powodu, że przy wydaleniu Natalii kazali strzelać 
na lud. W stronnictwie radykalnem istnieje pe- 
wne wspólzawodnietwo, które ujawniło się przy 
układaniu listy kandydatów dla Belgradu. Spór 
powstał, czy w Belgradzie ma kandydować Pa- 
siez, czy też Dokiez. Spór ten rozstrzygnął 
eentralny komitet, przeznaczając Pasicza na 
Belgrad, a Dokieza na Rudnik. Z po- 
wodu tego nie przyjdzie zatem do jawnego roz- 
działu i wybory przejdą zgodnie. Być jednak mo- 
Że, iż po wyborach już w toku obrad Skupczyny 
stronnictwo radykalne rozdzieli się na dwa odła- 
my: jeden v bardziej skrajnych, a drugi o umiar- 
kowanym kierunku. 

Z powodu wyboru przyszło już według wiado- 
mości, nadchodzących z Belgradu, do starć. 
Stronnictwo radykalne w wielu miejscach dopu- 
ściło się wybryków przeciw liberalnym, a w wie- 
łu miejscach nawet do czynnej zniewagi.. 


| m "o on" wn O_o | IJ 
Z izby sądowej. 


Rozprawa Wyspiańskiego o zbrodnię oszustwa i 
sprzeniewierzenia. 
(Dokończenie.) 


Rozprawa w piątek, dnia 19 b. m. rozpoczęła 
się od odczytania trzech arkuszy pytań dla 
przysięgłych. Prokurator żądał kilku zmian, Try- 
bunał uwzględnił jedno żądanie, innym odmó- 
wił. 

Resztę posiedzenia zajęło końcowe przemówie- 
wienie oskarżyciela publicznego, dra Ogniew- 
skiego, 

Mistrzowską była zwięzłość wywodu, który z 
tego powodu tem silniejsze wywarł wrażenie. 
Bez wstępu, in medias res, w omówienie faktów 
wszedłszy, z samej rozprawy wydobywał oskar 
Życiel silne efekta, czasem wesołe, częściej po- 
nure. Zakończył słowami, że ciernistym jest los 
tych wszystkich, którzy padli ofiarą oszukańczych 
machinacyj oskarżonego ; styczność swoją z Wy- 
spiańskim przepłacili oni ruiną majątkową i spo- 
kojem duszy. 

W ostatnim dniu trwała rozprawa od godziny 
8 rano de pierwszej po północy, z przerwą trzy- 
godzinną na objad. Prawdziwe wyczerpanie sił 
u wszystkich z wyjątkiem Wyspiańskiego, który 
do samego końca najsilniej się trzymał Mają 
chyba słuszność lekarze, że jest on zadziwiająco 
zdrów i fizycznie i umysłowo. 

Pierwszy do głosu przyszedł dr. Doboszyński. 
który żąda przyznania gal. Kasie Oszezędności 
we Lwowie tytułem szkody poniesionej sumę 
6113 złr. 96 et. Do wywodu oskarżyciela publi- 
cznego dorzucił dr. Doboszyński kilka silnych 
uwag o winie Wyspiańskiego, charakteryzując je- 
go obłudę patryotyczuą i religijną i wskazująe 
na to, że między ofiarami jego nie ma ani Niem- 
ców, ani żydów, z którymi rzekomo walkę to- 
czył, 

Obrońca dr. Judkiewicz w krótkim wywodzie 
zaczepia prawną stronę oskarżenia, obszerniej 
omawia tylko kwestyę poczytalności i zręcznie 
zestawia nasuwające się sprzeczności i wątpliwo- 
śzi. W szczególności podnosi, że w latach od 
1856 do 1860 był Wyspiański gruntowniej ba- 


dany, aniżeli teraz, a nietylko ówcześni lekarze, ! 


Kraków, 24 Maja 1893. 


którzy go badali, ale również fakultet medyczny 
uniwersytetu Jagiellońskiego uznał go umysłowo 
chorym. a sąd ustanowił dla niego kuratelę, któ- 
ra dotychczas zniesioną nie jest tak, że oskar- 
żony obecnie jako cywilnie niepoczytalny przed 
trybunałem stoi. Kto raz był w tym stopniu cho- 
rym na umyśle, ten już zdrowia odzyskać nie 
mógł. Nawet jego symulacye są dowodem nie- 
normalnego stanu umysłu. „Człowieka na umy* 
śle chorego potępić nie możecie" zakończył. 
Sam oskarżony wzbrania się zrazu mowić, u- 
trzymując że przyszedł na rozprawę spokojny, 
ale przemówienie dra Doboszyńskiego rozstroiło 
go. „P. Zima nie byłby tak o mnie mówił*, Nie 
chce jednak zrzec się głosu, przeciwnie obstaje 
przy tem, że musi mówić, gdyż obrońca wyczer= 
pał tylko prawną stronę obrony, a on chce na 
fakta odpowiedzieć. „Modliłem się do Ducha św. 
o łaskę, prosiłem Boga, ażeby sam za mnie mó- 
wił i wymodliłem sobie spokój, ale mi p. dr. 
Doboszyński wszedł w drogę*. Przewodniczący 
powiada mu, żeby zebrał myśli i krótko odpo- 
wiedział. „Ja będę potrzebował trzy dni czasu“ 


odrzekł. „Nie ten dobrze mówi, kto długo mó-* 


wi“, reflektuje go przewodniczący. Oskarżony 
prosi o przerwę przynajmniej na jeden dzień, 
ażeby mógł się przygotować. Przewodniczący za- 
rządza jednak tylko półgodzinną przerwę. 

Po tej przerwie, w części odczytał, w części 
wygłosił Wyspiański opracowaną obronę, głosem 
pewnym, na zawołanie drżącym w tym ustępie, 
gdzie tego było potrzeba, to znowu  podniesio= 
nym, gdy chciał efektu silniejszego. Przemawiał 
około trzech godzin, skracając i opuszezając ze 
względu na „pp. przysięgłych, bo to jutro Zie- 
lone święta i panowie chcielibyście raz już skoń- 
czyć*. 

Resume przewodniczącego, bardzo staranne i 
jasne, z uwagą słuchane, zajęło dwie godziny. 
Narada przysięgłych trwała przeszło dwie godzi- 
ny. Zwierzehnikiem został p. Rząca. 

Na pierwsze główne pytanie w kierunku o- 
szustwa, a w szczególności także w kierunku 
krydy oszukańczej odpowiedzieli przysięgli sze- 
ściu głosami tak, trzema nie, a trzema tak z 
opuszczeniem słów „dla własnej korzyści“ i z do- 
daniem „bez zamiaru wyrządzenia komu szkody“. 
Na pytanie co do sfałszowania deklaraeyi ks. 
Gnoińskiego dwunastu głosami: tak. 

Na pytanie o wyłudzenie sumy od ks. Schin- 
dlera 10 głosami tak, 2 nie. Na dwa pytania 
co do szczegółowych defraudacyj odpowiedzieli 
918 głosami tak, a jedno takie pytanie jedno- 
głośnie zaprzeczyli. Dodatkowe pytanie na nie- 
poczytalność oskarżonego zaprzeczyli 10 głosami; 
tylko dwóch przysięgłych potwierdziło niepoczy- 
talność Wyspiańskiego. 

Prokurator zarzucił, że odpowiedź na pierwsze 
pytanie, dana przez trzech przysięgłych, jest 
sprzeczna w sobie, zażądał więc sprostowania od- 
powiedzi. 

Trybunał orzekł, że przysięgli obowiązani są 
dać jasną odpowiedz, a gdy 3 głosy zaklauzulo- 
wane nie są zrozumiałe i sprzeczność zawierają, 
polecił przysięgłym wrócić na naradę, celem da- 
nia jasnej odpowiedzi. Po powrórnej naradzie od- 
powiedziano na pierwsze pytanie ośmiu głosami 
tak, czterema nie. 

Podczas czytania werdyktu kręci Wyspiański 
głową i porusza szczękami tak mocno, że głośny 
chrzęst słychać. Nie jednak nie mówi. Wyroku 
wysłuchał spokojnie: zasądzony został za zbro- 
dnię oszustwa i sprzeniewierzenia 
na dwa lata ciężkiego więzienia obo- 
strzonego jednym postem co miesiąc,- na zapła- 
cenie galicyjskiej Kasie oszezędności we Lwowie 
sumy 6.178 złr. 96 ct., oraz orzeczono nie- 
ważność deklaracyi ks. Gnoińskiego. Innych 
poszkodowanych odesłano na drogę prawa. 

Wyspiański zwrócony do ławy przysięgłych 
zrobił krzyż ręką, 

Na tem skończyła się rozprawa o godzinie l 
w nocy. 

Do przysięgłego p. Kaczmarskiego powiedział 
Wyspiański: „Cesarscy sędziowie lepsi od was“. 
Widocznie spodziewał się surowszej kary. 


EKronika. 


Kraków, 23 maja. 


Komitet zajmujący się sprowadzeniem zwłok 
Ś. p. Lenartowicza otrzymał nasiępujące pismo Z 
dnia 5 b. m. od Związku narodowego polskiego W 
Chicago. 

„Losem wypadków oddaleni od ziemi rodzinnej, 
a nierozerwalnie złączeni myślą i pragnieniem wspól- 
nych prac narodowych, Związek narodowy Polski w 
Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki w imie- 
niu Polaków tu zamieszkałych, wyraża boleść i smu- 
tek z powodu śmierci wiekopomnej sławy śp. Teo- 
fila Lenartowicza, Lirnika mazowieckiego 

„Ośmieleni odezwą szan, komitetu, prosimy o przy- 


jęcie 50 dolarów i dołączenie tej sumy do ogólnych 
funduszów na koszta uroczystości. (Załączony prze- 


kaz bankowy na 120 złr.). 

W wysokim szacunkiem rząd centralny Związku 
narodowego polskiego. S. F. Adalia Satalecki, pre- 
zes. Stanisław Słomiński, wiceprezes Antoni Mat- 
lek, sekretarz gen. Stanisław Pliszka, wicesekre- 
tarz gen. Michał Majewski, kasyer. 

Do komitetu sprowadzenia zwłok Lenartowicza 
zgłosili się oprócz dawniej podanych: Towarzystwo 
wzajemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
z r. 1863'4 o wyznaczenie miejsca w pochodzie i 
w kościele Panny Maryi. 

Wydział powiatowy borseczowski zawiadamia © 
wybraniu delegacyi w osobach: Teofila Witcsław- 
skiego, czł. Wydz., Józefa Michniewskiego, sekr. R. 
pow., Józefa Baszczaka, wójta gminy Cygan. 

Wydział Rady powiatowej bialskiej wydelegował 
dwóch członków Rady dra Gustawa Ncwaka, adwo- 
kata, Macieja Kramarczyka włościanina z Osieka. 

Dyrckcya krajowych szkół rolniczych w Dubla- 
nach wydelegowała w swojem imienin prof. dra 
Jana Gwalherta Pawlikowskiego 

Rada powiatowa w Bóbrce zawiadomiła o wysła- 
niu 10 złr. do ogólnych składek na koszta uroczy- 
stości. 

Wybór prezydenta miasta odbędzie się, jak wia- 
domo, na jutrzejszem umyślnie na ten ceł zwołanem 
posiedzeniu Rady miejsk'ejj Z przebiegu i rezulta. 
tów poufnych posiedzeń, jakie odbyły pojedyncze 
grupy radrów, wynika, że istnieją tylko dwie kan- 
dydatury: długoletniego pierwszego wiceprezydenta 


Du 
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Kraków, 24 Maja 1898. 


Friedleina i od lat trzech niespełna zasiadają- 
cego w Radzie miejskiej hr. Antoniego Wodzi- 
ckiego. 

Uczta. W niedzielę około godz. 8 wieczorem zgro- 
madziło się około stu członków Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyłszych na wspólną ucztę w pięknie 
przystrojonej sali Tow. muzycznego. Z wielkiem u- 
znauiem zaznaczyć musimy, że kilku profesorów z 
wydziału lekarskiego wzięło udział nietylko w przy- 
jemniejszej częci zjazdu, spędzonej w sali biesiadnej 
i w parku Jordana, lecz także w obradach nanko- 
wych Towarzystwa. Praca Towarzystwa, wsparta ta- 
kiemi siłami, wiele pożytecznego zdziałać może, 

Szereg toastów dość licznych, a bardzo pięknych 
rozpoczął dr. Jordan Prezes krukowskiego Koła 
Tow, nauczycieli szkół wyższych podniósł zasługi 
wydziału Towarzystwa, rozmaitych jego Kół w ogóle, 
w szczególności zaś prezesa Towarzystwa prof. dra 
Piętaka i wiceprezesa prof, Sołtysika i wniósł 
toast na cześć przybyłych gości i członków wydziału 
w ręce Wiceprezesa. 

Prezes Piętak na uczcie nie mógł być obe- 
cnym, więc p Sołtysik w bardzo pięknych sło- 
wach podniósł wzniosłe zadanie Towarzystwa, któ- 
rego praca potrzebuje jednakże poparcia władz. 
Wniósł więc p. Sołtysik toast na cześć Rady szkol- 
nej krajowej, zajmującej się szczerze losami Towa 
rzystwa i jego dążeniami, w ręce inspektora Lewi 
ckiego, który w odpowiedzi na powyższy toast pił 
na powodzenie nauczycielastwa, uznając jego coraz 
skuteczniejszą pracę na polu kształcenia młodzieży. 

Dyrektor Ignacy Petclew+ wniósł toast na 
cześć nniwersytetów i akademii umiejętności, jako 
głównych ognisk, z których światło spływa na spo- 
łeczeństwo. W imieniu tych instytucyj odpowiadał 
dr. Smolka pijac na pomyślność kształcącej się 
młodzieży i jej rodziców, Prof. Krotowski zazna- 
czył wielkie zasługi naszych posłów troskliwie opie- 
kujących się zawsze sprawami szkolnictwa w ogól- 
ności i wychylił kielich na oześć ich w ręce prof. 
SL Tarnowskiego. Hr. Tarnowski ubolewał, że Sejm 
w sprawach szkół wyższych nic zdziałać nie może, 
bo te mie należą do jego zakresu działania, — zape- 
wnił o szczerych, jak najlepszych chęciach tak ze 
swej stiopy jak i kolegów snjmowych, Dzielność 
sejmu gdziejndziej zbiera owoce, t.j. na polu szkol- 
nictwa ludowego. Dobra szkoła lndowa jest podwa- 
liną wszystkich innych, a Towarzystwo pedagogi- 
czne, jej sprawami się zajmujące, to matka innych 
tego rodzaju Towarzystw, a zwłaszcza naszego, — 
Mowca wnosi więc toast na pomyślność Towa- 
rzystwa pedagogicznego. Prof. Ozesław Pienią- 
żek wniósł toast w ręce ks. Chotkowskiego na 
cześć duchowieństwa, Prof, Mańkowski, redaktor 
Museum, wniół toast ua cześć Koła krakowskiego 
i jego piezesa dra Jordana, 

Szereg urzędowych toastów zakończył ks. Oho t- 
kowski dłuższem, może nieco za długiem przemó- 
wieniem, pełnem krasomowczych zwrotów na temat 
„Kochajmy się*. 

Po urzędowych toastach było jeszcze kilka „dzi- 
kich”, z których wymieniamy toast -Da cześć re- 
dakcyi Museum. 

Wśród wesołej pogawędki zabuwiono się do go- 
dziny jedenastej, Muzyka wojskowa 20 pułku przy- 
grywa zebrany nu, Zza 00 należy SIę teź SZCZEłLe po- 
dziękowanie jaj kapelmistrzowi p. Maleczkowi, który 
mimo wielkich przeszkód z powodu Zielonych Świąt 
o muzykę się wystarał. 

Pan Tarlinski, dostarczyciel jadła i napojów, ba- 
czył na to, że żołądek pedagogiczny niezwykle skłon- 
ny jest do katarów i innych dolegliwości i z zada- 
nia swego wywiązał się należycie, 

Nauczyciele w parku Jordana. Wczoraj przyj- 
mowa? dr. Jordan członków Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyłszych, aby im pokazać sposób kiero- 
wania zabawami i ćwiczeniami, które zdobyły sobie 
w kraju i po za jego granicami dobrze zasłużone 
uznanie. Przybyli także na to zebranie JE. ks, kar- 
dynał, wiceprezydent Rady szkolnej Bobrzyński 
i delegat Laskowski. Z prawdziwą dumą mógł 
pokazać twórca tego parku owoce swojej niestrudzo- 
nej pracy na poln fizycznego wykształcenia młodzie- 
ży. Radością też przejmowały się serca uczestników 
na widok świetnych rezultatów tej prawdziwie oby- 
watelskiej pracy dra Jordana. () godz. 6 zakończyły Się 
produkcye, poczem prezes Koła krakowskiego zapro 
sil uczestników zjazdu na „skromny“ podwieczorek. 
O ile dr. Jordan nie całkiem był szczerym wobec 
swoich gości, nazywając obfite przyjęcie „skromnym“ 
podwieczorkiem , o tyle tę nieszczerość wynagrodził 
przyjęciem nadzwyozaj ciepłam i serdecznem, Wyra- 
zem wdzięczności i uznania dla pracy dra Jordana 
było na tem zebraniu przemówienie prezesa Towa- 
raystwa dra Piętaka. 

„Na małym kawałku ziemi, na którym obecnie 
stoimy — mówił dr. Piętak — mąż szlachetny, mi- 
łnjący kraj, miłnjący młodzież, od której tego kraju 
przyszłość zależy, założył park, który zna kraj ca- 
ły. W niedalekiej przeszłości pomijano zupełnie wy: 
kształcenie fizyczne młodzieży ; dziś zmieniły się za- 
patrywania u'ogółu i władzy, obok wykształcenia 
umysłowego postępować musi równomiernie i wy- 
kształcenie fizyczne młodzieży. Towarzystwo nauczy- 
cieli trzyma tę sprawę na porządku dziennym, ale 
nie umiało się wziąć do rzeczy, Tu widzi się wzór 
takiej imstytucyi dla fizycznego wychowania mło- 
dzieży, 6tworsony inicyatywą jednego męża. Dlatego 
nie dla prostej ciekawości, lecz dla poznania tego 
urządzenia i jak je naśladować, tutaj uczestnicy zja- 
zdu się zgromadzili. Gdyby tak w każdym zakątku 
kraju starano się 0 młodzież, byłoby to wielką po- 
ciechą dla serca patryotycznego, Towarzystwo na- 


_ uozycieli nie może tego zdziałać samodzielnie, ale 


członkowie jego mogą Się Przyczynić do zakładania 
takich miejsc do ćwiczeń lizycznych młodzieży,“ 

Na cześć tego męża, który Jest członkiem Towa- 
rzystwa i prezesem Koła krakowskiego, wniósł mow- 
ca toast z okrzykiem „niech żyje!” 

Dr Jordan dzięknjąc za wyrazy Uznania jego 
praoy, wspomniał o trudnościach, towarzyszących 
każdemu nowemu przedsięwzięciu, ale i 0 zachęcie, 
jakiej doznał przy zakładaniu parku z różnych stron, 
a przedewszystkiem od dzisiejszego wiceprezydenta 
Rady szkolnej i jej samej. Mając niejako aprobatę 
naczelnej magistratury szkolnej krajowej, dążył da- 
lej w powziętym zamiarze, a zostawiając zupełną 
awobodę młodzieży, czy chce przystąpić do ćwiczeń 
w parku, lub nie, pozyskał spory jej zastęp, Wniósł 
więc dr. Jordan toast na cześć Rady szkolnej i 3- 
łego Towarzystwa, 

W zebraniu Panował uroczysty nastrój i wszyst- 
kich myśli zwracały się ku zacnej postaci gospoda- 
rza parku; nie więc dziwnego, że i następni mow- 
oy w swych tosstach starali się dać wyraz temu 
uczuciu, podnosząc zasługi miłośnika młodzieży. — 
Przy końcu prof. dr. Tomaszewski wniósł toast 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 
IKraków, Rynek główny, linia A—B. 
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na cześć akademików, wspierających gorliwie dra| podatek w kwocie 15 złr, a zatem o 1 złr. wię- 
Jordana w jego usiłowaniach. cej, przeto wzywa się tenże ck. urząd podatkowy 0 

Prześlicznym był koniec tej zabawy. Przed biu- |stanowcze doniesienie w jakiej ilości zalega właści- 
stem Kościuszki odśpiewali mali „kosynierzy* pie-|wie podatek gruntowy.“ Oto i znowu przynajmniej 
śni patryotyczne, a uroczy obraz tych dzieci, obla- |na rok „szyberek" sprawę zagwoździł. 
ny światłem beugalskiem, sprawiał istotnie podnio-| Mniejsza o to, że koszta dawno już przeniosły 
słe wrażenie. Pod wrażeniem tej chwili przemówił |egzekwowaną wierzytelność, mniejsza, że strony za 
prof Winkowski, dziękując drowi Jordanowi, że | każde doręczenie podobnych „szyberów* 17%, ct. 
kszłałcąc fizycznie młodzież, budzi miłość Oj-|płacić muszą, — cent skarbowy wybawia p. sędzie- 
czyzny w młodych sercach. Przy dźwiękach |go od ułożenia tabeli płatniczej. 

„Harmonii* powrócili uczestnicy do miasta, I wołać tn jeszcze o nowe ustawy! Czy jaka u- 

Zabawa w parku krakowskim, urządzona wczo-|stawa jest w stanie obronić nas od biurokratycznych 
raj na cele dobroczynne, odznaczała się pomysłowo-|szyberów? Ludzi nam potrzeba nie ustaw! 
ścią i uwieńczona została pomyślnym rezultatem | Z teatru. Drugi sobotni występ gościnny panny 
Tłumy publiczności zalegały obszerny ogród, odwie- |Ireny Trapszównej w dramacie Jasieńczyka „Lena* 
dzając wielce gustowne namioty, w których panie | cieszył się, podobnie jak pierwszy, wielkiem powo” 
sprzedawały pokarmy i napoje. Nie tylko starsi, lecz | dzeniem. Publiczność gorąco oklaskiwała utalentowa-= 
i dzieci miały zabawę w umyślnie urządzonych dla|ną artystkę, 
nich loteryach na ciastka z „koronami“ i zwierzęta] Zarówno w niedzielę, jak w poniedziałek, pomimo 
domowe. Melodye dwóch orkiestr wojskowych, śpie | wycieczkom sprzyjającej pogody, teatr przepełniony 
wy „Lutnistów" i ognie sztuczne dopełniały uroz-|był publicznością. Moglibyśmy się ograniczyć na lej 
maiconego programu. Na zabawie sprzedawano je- | wzimiance, zwłaszcza, Że sztuki w obu duiach przed- 
dnodniówkę p. t, „Skarbonka“, zawierającą mnóstwo |stawione (Kościuszko pod Racławicami" i „Werny- 
aforyzmów. Cel zabawy, przysporzenie funduszu dla |hora"*) należą do powszechnie znanych, gdyby nie 
ubogich, został osiągnięty w sposób nowy, a najzu- |to, żeśmy w niedzielę mieli sposobność widzieć po 
pełniej na słowa uznania zasługujący. Oto w li- | raz pierwszy na naszej scenie, jako debiutanta, p. Jana 
cznych bardzo pięknych namiotach i kioskach, po- | Szczęsnego Juliańskiego, ucznia warszawskiej 
ustawianych tak na trawnikach jak i ścieżkach, ni- | szkoły dykcyl i deklamacyi, który jakkolwiek w nie- 
gdzie mie żądano i nic pobierano naddatków. Tej |zupełnie może, jak na pierwszy występ, wdzięcznej 
okoliczności trzeba zawdzięczać, iż przepełniająca |roli (żyda Abrahama), zdołał sobie pozyskać od ra- 
park publiczność chętnie szła do namiotów. Radzili- |zu sympatyę publiczności. Debintant posiada kilka 
byśmy, aby ten słuszny system raz na zawsze za- | ważnych zalet: inteligencyę, organ czysty i silny, 
prowadzony został na naszych zabawach publicznych, | odpowiednią postawę zewnętrzną, jednem słowem wa 
a z pewnością będą one mieć powodżeńic. Paniom |runki, które go do ciężkiego zawodu seonicznego ko- 
aranżerkom wczorajszej zabawy przysługiwać musi|rzystria nsposabiają, Nieodłączna od pierwszego wy- 
pierwszeństwo uwieńczonego przez publiczność wy: |stępu trema bytń prawadspodobnie powodem niewy- 
nalazku. robionej jeszcze należycie swobody ruchow i niczbe- 

Program wieczorku Tow. muzycznego , mają- dnej modulacyi głosu, usterki te jednak — jak z 
cego się odbyć jutro w środę, obejmuje następujące | przyjemnością zauważyliśmy, w dalszych odsłonach 
utwory: Bach: Koncert na fortepian z tow. instrum. | zupelnie znikły. Nie przesądzając o przyszłości, dopa- 
smyczkowych, pp. Krzyształowicz, Singer, Apfelbaum, |trzyliśmy się w p. Juliańskim usposobienia do ról 
Ostrowski, Stingl. Kremser: „Do Madonny“ tenor |chasakterystycznych w znaczeniu ogólnem, nietylko 
solo (p. Malawski) i chór męski z tow, fortepianu | w zakresie komicznych. I)yrekcya teatru da nam sa- 
i harmonii. Rubinstein: Sonata na fortepian i wio- |pewne wkrótce możność po kilku dalszych wystę- 
lonczelę, pp. Gawroński i Stingl. Mendelssohn: Arya | pach dokładniej warunki i talent debiutanta ocenić. 
z or. „Paulus“, odśpiewa p. J. Beth. a) Moniuszko- „Pan Damazy*, znakomita komedya Józefa Bli- 
Davidof: Pieśń wieczorna, b) Gabriel Marie: Cin-|zińskiego, przedstawioną znów będzie we czwartek, 
centaine, odera na wiolonczeli prof Stingl. -Janotha :|z udziałem warszawskiej artystki, panny Ireny Trap- 
„Ave Maria“ na sopran solo (panna Heumann), po-|szównej, która wystapi w roli Mańki. Helenka” będzie 
czwórny kwartet mięszany i fortepian. — Początek | panna Tekla Trapszówna. 

o godz. 7'/, wieczorem. Nowa stacya dla letników. Milówka, 19 

Walne zgromadzenie członków krak. klubu cy-| maja. (Koresp. N, Reformy). Wzmożony ostatniemi 
klistów odbędzie się dnia 25 bm. o godzinie 7 |czasy ruch ludności po większych miastach kraju — 
wieczorem w lokałn klubu przy ulicy Karmelickiej |spotęgował i u nas kwestyę stacyj klimatycznych i 
l. 34 (parter). pomieszkań letnich, warunku niezbędnego dla setek 

Dyrekcya ruchu w Krakowie donosi, że przesył- |rodzin, zapadających powoli na zdrowiu skutkiem 
ki pospieszne mleka, mięsa, jarzyn it. p, mogą być | powietrza wielkomiejskiego. Skoro wszelako w kraju 
przewożone w abonamencie, Bliźszych szczegó: |tak rozległym, jak nasz, trafny wybór miejsca do- 
łów co do warunków, pod jakiemi przewóz ten do- | godnego ściślejszej wymaga znajomości, przeto u- 
zwolony być może, zasięgnąć można tak w dyrekcyi |ważamy prawie za obowiązek i nasz kącik przypo- 
ruchu w Krakowie, jak również i na stacych ko-|mnieć szerszym kołom (chociażby dla zapobieżenia 
lejowych. grzesznemu wywożeDiu grosza za granicę), zwłaszcza 

Na kolonie wakacyjne złożyli: P. Jadwiga Mań-|że od kilkunastu już lat coraz więcej rodzin przy- 
kowska 30 złr, Lucyna Rutkowska 5 złr, S Jo-|bywa tu z Krakowa, ze Lwowa, 8 nawet z War- 
tsykowa 3 złr, Ksawera Uhlebowska ze składki 2 | szawy, zwabionych szczególniejszemi zaletami Milówki, 
zir, 7 ot, istnej perły Podhala karpackiego. 

Namiestnik hr. Badeni przejechał wczoraj wie-| Bo też jest nią nasze miasteczko, położone w o- 
czorem przez Kraków na kilkadniowy pobyt do Wie-|wym kresowym klinie, wchodeącym między Węgry 
dnia, a Śląsk, na wysokości 615 m. n. p. m., otoczone 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Sta-| wieńcem niebotycznych gór, Ste łagodząc za ostry 
wowski z krzeszowie 2 złr. za broszury „krzez|j zazwyczaj klimat górski, czynią. szczególniej skute- 
oświatę do Wolndźei.* oumym pobyt, również jak wyśćnienitu kąpiele rze- 

P, dr. M. Udziela nadęsłał kwotę 21 złr, ze-|czne w Sole, odznaczającej się obfitą zawartością 
braną w dniu 3 maja w kasynie w Sierszy. jodu i bromu, przez niedbalstwa dotąd nie eksploa- 

Za pośrednictwem księdza Kufla złożył p. Wło- | towanych. 
dzimierz Bessuga 1 złr. i X W. P, 20 złr. jako) Z najczęstszych a bliskich wycieczek na sąsiedne 
członek założyciel. wirchy wymieniamy tylko: na Baranią do źródeł 

P, Józef Sroka, inżynier z Tarnobrzega nade-| Wisły 1214 m. na Pilsko 1559 m. na Romaukę 
slat 10 złr, złożonych przez członków. 1343, na Raczą 1324 m. na Babią górę 1785 m, 

Z Limanowy nadesłano 7 złr. 20 ct. zebra-| Prusów itp. 
nych przy piwie. Z rozrywek towarzyskich nie brak dla letników 

P. Alfred Stadnikiewicz z Wiśniowy nad | doskonale wyćwiczonej kapeli góralskiej z 24 ludzi 
Wisłokiem nadesłal 11 złr. ze składki na wieczorku | pod umiejętnem kierownictwem amatora przygrywa- 
kasynowem w Frysztaku, jącej biegle utwory, jakoteż przestronnej sali kasy - 

Otrzymano ze składek na kręgielni 1 złr. nowej, w której już pewną tradycyą oieszące się reu- 

į Edmund Różycki, generał, dowódzca jazdy wo- ļ niony z rzadką swobodą i werwą się odbywają, oze- 
łyńskiej z 1868 r, jeden z najzasłużeńszych wo-|go mógłby pozazdrościć niejeden z dużych zakładów 
dzów ostatniej walki o wolność, zmarł dziś w Kra-|krajowych, Poczta, telegrat i stacya kolejowa w 
kowie w 66 roku życia. Ś. p, Różycki, syn słynne- | miejscu, a więc dobru połączenie kolejowe z Wie- 
go Z 1831 roku generała na Rusi, maleńkiem |dniem, Krakowem, Białą, Cieszynem i Węgrami uła- 
jeszcze dzieckiem z woli cara Mikołaja porwany zo-|twiają gościom pobyt, a nadewszystko może najwię- 
stał w głąb Rosyi i wychowany na przyszłego słu- |ksza zaleta Milówki tania cena pomieszkań i wszel- 
gę narzuconych opiekunów. Należał do korpusu car- |kich środków spożywczych. Dodajemy nadto, Że w 
skich paziów, & później po ukończeniu wojskowych | miejscu jest lekarz, apteka, Żętyca i wody mine- 
szkół, po szczeblach urzędowych doszedł aż do sta- | ralne, 
nowiska pułkownika Roneralnego sztabu armii ro-| Wszelkich informacyj ndziela z grzeczności Towa- 
gyjskiej, Z podjęciem walki o wolność, jako prawy |rzystwo handlowe w Milówce 
syn Ojczyzny stanowisko swoje i życie poniósł w 
ofierze, — przez rząd narodowy zamianowaby do- 
wódeą jazdy wolyńskiej Z karabinem w rękach od- 
niósł nad wrogami zwycięstwo pod Salichą na Wo- 
łyniu. Do rzędu szlachetnych bohaterów narodu na- 
leżał zmarły nietylko męstwem, lecz i miłością swo- 
ją dla nieszczęśliwej Polski i gotowością oddania w 
każdym momencie wszystkiego, co człowiek mieć 
może najdroższego, na jej pożytek i dla dobra roda- 
ków. Jako inspektor w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń zjednał sobie gorliwą Pracą poważanie 
zwierzchników, a cześć i miłosć towarzyszy pracy. 
Pogrzeb ś.p. Różyckiego odbędzie Się staraniem dy- 
rekcyi a kosztem Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń we czwartek dnia 25 b. m. o godz. 4 po po- 
łudniu z ulicy Długiej L 46. J 

Zmarli. Wincenty Nałęcz Odrzywolski, żoł- 
nierz z 1831 r, ozdobiony krzyżem virtuti mili- 
tari, zmarł w 82 roku życia w zakładzie Helclów 
w Krakowie. i 

Stefan Oczosalski, oficer gwardyi narodowej 
z 1848 r. członek organizacyi w r. 1863 r, zmarł 
we Lwowie w 63 roku życia. E 

Karol Krawczyński, współpracownik księgar- 
Ski, zmarł w Bochni w 67 roku życia. i 

Franciszek Ksawery Wiśniowski, urzędaik 
magistratu m. Krakowa, pełniący obowiązki komisa- 
rza targowego, zmarł w Tarnowie w 62 roku życia. 
p e Kwiatkowski, autoryzowony £e0 

A ı Zmarł w Podgórzu w 45 roku życia. 

s ea, praktyki sądowej. W sprawie o 15 
zdr. została realność dłużnika w 1889 r. sprzedaną 
i cena kupna złożoną. Po licznych terminach ekstry- 
kacyjnych T gdy wierzyciel na pewne oczekuje wy- 
dania tabeii płatniczej, otrzymuję rezolucyę z 8 lu- 
tego 1893 tej treści: „Gdy ek. urząd podatkowy 
doniósł pod dn. 10 kwietnia 1890 |. 2255, że na 
sprzedanej realności cięży po koniec roku 1589 po- 
datek gruntowy w kwocie 14 złr w. a, zaś w re- 
feracie z dnia 3 lipca 1890 1. 3641 wykazał tenże 


Przeniesienia. Sad krajowy wyższy w Krajowy 
przóniósł kancelistę sądu powiątego w Mszanie Dolnej Szy- 
mona Sawrycza, na własną jego prosbę, na posada kance- 
listy do prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powin- 
towym w Kętach i zamianował podoficera rachuukowego 
57 pułku piechoty w Przemyślu Augusta Gajewskiego. kan- 
celistą da prowadzenia ksiąg gruntowych przy sidzie pò- 
wiatowym w Czarnzn Dunajcu, dalej przeniósł kaneelistę 
do prowadzenia ksiąg zruntowych przy sądzie powiatowym 
w Czarnym Dunajcu Tomasza Czecha, na posulę kanceli- 
sty manipulacyjnego przy sądzie powiutowym w Mszanie 
Dolnej, tudcież zamianuwał wożnego sądu powiatowego W 
Ciężkowieach Mięgała Sułdmanna i tytularnego wachimi- 
strza żandarmeryi w Kętach Janana Pitułkę, kancelistami, 
pierwszego dla sądu powiatowego w Brzostku, drugiczo dla 
sdu powiatowego w Kętach: 

Składki. Dla ociemniałej rodziny w Dierzanowie 50 
centów od J. K. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We czwartek 25 maja: Czwarty gościnny wy- 
stęp Ireny Trapszównej, artystki teatrów warszaw- 
skich, „Pan Damazy*, komedya w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego. 

W sobotę 27 maja: Piąty gościuny występ 
Ireny Trapszównej, artystki teatrów warszawskich, 
po TAZ pierwszy „Do rozwodu”, komedya w 1 akcie 
Gustawa byżkowskiego. „Ciotka na wydaniu“, ko- 
medya w 1 akcie Józefa Blizińskiego, oraz „Pożar 
w klasztorze", komedya w 1 akcie Teodora Bar- 
riere. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Śmigusa” nr. 10 z dnia 15 maja, tak pod 
względem wybornych rysunków, jak i urozmaiconej 
a prawdziwie humorystycznej treści, należy do nie- 


zwykle udatnych. Rysunki wykonał p. Bruno Tepa, 
który bawi obecnie na siudyach w Monachium. Ry- 
sunki te są Świetne. Wśród artykułów wyróżnia się 
znakomity wiersz p. Franciszka Konarskiego, poświę- 
cony p. Aurelemu Urbańskiemu, autorowi „Miateży* 
i sielanka miejska Rodocia, dowcipue sprawozdanie 
sejmowe, liczne bardzo korespondencye z prowincyi. 
W dodatku zamieszczony jest oryginalny marsz kom- 
pozycyi p. Balsambauma i Spółki pod tytułem „Do 
Argentyny*. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica Ru dolfshei m). 
W czasie od 17 do 19 b. m. przywieziono jaj 
840.000 i około 3500 kilogramów masła Za 1 złr. 
można było otrzymać od 46 do 48 jaj pierwszej 
jakości lub od 49 do 50 jaj średniego gatunku, 
Ceny masła: za kilogram masła  śmietanko- 
wego od 1:20 do 1:80 złr, masła wiejskiego 
od 1:10 do 1:20 złr., zwykłego masła targowego 
od 0:95 do 1:05 zr. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 23 maja, 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Riura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 23 maja Schmerling umarł 
dziś o godz. 2 popołudniu. 

Wiedeń, 23 maja. Wiec niemieckich. literatów 
i dziennikarzy zakończony. Uchwalono między 
innemi utworzyć syndykaty w Wiedniu i w Ber- 
linie dla porady i pomocy prawnej dla członków 
stowarzyszeli w sprawach literackich. d 

W wyborach uzupełniających do centralnego 
zarządu zostali wybrani: Thaler z Wiednia, 
Brasch z Weimaru i Wichert z Berlina. 

Wiedeń, 23 maja. Na uczczenie wiecu libera- 
łów i dziennikarzy odbył się wczoraj wielki wie- 
czór w salach ratuszowych. Zgromadzenie gości 
było bardzo liczne. Obowiązki gospodarza speł- 
niał wiceburmistrz Gruebl. Między gośćmi był 
także ambasador niemiecki ks. Reuss, ks. Olden- 
burski, namiestnik, prezydent policyi itp. 

Wiedeń, 23 maja. Wczoraj w Simneringu, 
przyłączonym do rozszerzonego Wiednia, był 
wielki pożar. Spłonęło 30 domostw, między nie- 
mi 13 domów mieszkalnych. Szkoda wynosi zir. 
200.000. 

Grac, 23 maja. Księżę-biskup Zwerger ma się 
lepiej 

Budapeszt, 23 maja. Na odezwę ogloszoną 
przez Kotvósa stronnictwo skrajnej lewicy, czyli 
stronnictwo niezależności odpowiedziało osobną 
odezwą. Wczoraj z liczby członków tego stron- 
niectwa przyłączyło się znowu trzech do Kótvósa. 

Paryż, 23 maja. Prezydent ministrów Du- 
puy wczoraj powrócił do Paryża. 

Paryż, 23 maja. Umarł tu były rumuński pre- 
zydent ministrów generał Flores cu. 

Rzym, 23 maja. Oar przysłał papieżowi dwie 
wielkie wazy na podstawach jaspisowych; cała 
wysokość waz z podstawami wynosi po 2”/, metra. 

Rzym, 23 maja. Król konferował wczoraj 
z ministrem Brinem o sytuacyi parlamentarnej. 

Rzym, 23 maja. [Imbriani został wybrany 
w okręgu Sora w prowincyi Caserta 2.250 gło- 
sami przeciw 2.240, które padły na Leftbvre'a, 
jednak przeciw wielu głosom założono protest. 

Rzym, 23 maja. Ani Imbriani ani Lefeb- 
vre nie otrzymał w okręgu wyborczym Sora 
dostatecznej liczby głosów. Będzie musiał nastą- 
pić wybór ścislejszy, jednakże skutkiem rekla- 
macyj wyborców materyał caly przedłożony bę- 
dzie parlamentarnej komisyi wyborczej celem roz- 
strzygnięcia. 

Madryt, 25 maja. W Ouevas, w prowincyi 
Almeryi dało się uczuć silne trzęsienie ziemi 
Nikt z ludzi nie zginął. 

Tralee , 23 maja. (W Irlandyi, w prowincyi 
Munster). Pociąg towarowy, wiozący bydło, do 
którego przyprzągnięto dwa wagony pasażerskie, 
przy przejściu przez most, wykoleił się i kilka 
wagonów spadło do rzeki, część zaś wagonów 
pozostała na torze. Maszynista i dwóch palaczy 
POLYCH jedeuastu pasażerów zostało ciężko ran- 
nych. 

Petersburg, 23 inaja. Rodzina carska przyby- 
ła przedwczoraj okrętem do Sebastopola. W po- 
dróży tej towarzyszyła jej cała flota czarno- 
morska. : > 

Christiania, 23 maja. Przedwczoraj pod Vir- 
dalen usunął się stok góry i zasypał 40 domów 
położonych nad kanałem. Około 100 osób utra- 
cilo życie. Szkodę obliczają na milon koron nor- 
węgskich. A 

Christiania, 23 maja. Skutkiem usunięcia się 
góry zginęło 110 osób, 44 uratowano. 

Bukareszt, 23 maja. Chociaż rada gminna zgo- 
dnie z życzeniem króla kwotę przeznaczoną na 
uświetnienia narodowego dnia uroczystego oddała 
na wsparcie powodzian, mimo to miasto była 
wspaniale przystrojone przez osoby prywatne. Na 
rannem nabożeństwie dziękczynnem w katedrze 
był król j następca tronu z żoną. Przy tej spo- 
sobuości poświęcono pięć nowych chorągwi puł- 
kowych. Na przeglądzie wojska byli także ofice- 
rowie obcych mocarstw. Króla witano wszędzie 
z wielkim zapałem. , 

Sesya parlamentarna, kióra miała się zakon- 
czyć we środę, będzie przedłużona dla załatwie- 
nia kilku naglących ustaw. . 
Belgrad, 25 maja. Obwieszczono już nominacyę 


+ 


Nr. 116. 3 


Pasieza na agenta dyplomatycznego serbskiego w 
Petersburgu w miejsce Wasiliewicza, który na 
razie jest w odstawce. 

Król Aleksander dzisiał rano wrócił do stolicy. 

Ateny, 23 maja. Wczoraj wieczór były tu dwa 
gwałtowne wirowe trzęsienia ziemi. 

Suez, 23 maja. Brazylijski okręt wojenny „Al- 
mirante Barossa* rozbił się pod Rasgaribem. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wal 
dnia 23 maja 1893 r. austr. 

; złr. | ot 

Zjednoczony dług w papierach. . .| 97| 65 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 97, 40 
Austryacka renta złota " 117) 10 
5% austryacka renta (marcowa) . .| 96, 25 
Akcye banku austro-węgierskiego . 979| — 
Akcye kredytowe . . 3 Gin 338 | 25 
Londyn. : S” 1233| 75 
Srebrom .$3 . . „MM 22 |= 
20-to frankówki za sztukę . . . .| 8/81 
Dukaty austryackie . . . . . . .| —| — 
Banknoty banku niemiec za 100 m | 60) 30 


Wiedęń d. 23 maja. Rubłe 128—. Cena nafty 
1820 — 1975 Spiryts 1740 —. Żyto 745 
do ——. Pazęniea 8'79. Owies 725 
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nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Pensyonat hydropatyczny dra Eogrse 
przy e. k. Zakładzie wodoleczniezym 
w Krynicy 
otwarty od 15 maja do 30 września. 75 poko- 
jów, ogrody rozległe, położenie najzdrowsze. — 
Własny wodociąg wody źródlanej z gór. Do I 
lipca i od 1 września ceny niższe, jak w lip- 
cu i sierpniu. Szczegółów udzieła Zarząd pen- 
1197  syonatu dra Ebersa w Krynicy. 26 


nie duży, 0 4—5 pokojach i kuchni w dobrym 


stanie zaraz do zamieszkania. Adres do Admini- 
stracyi „Nowej Reformy*. 1230 2 8 


parterowy z ogrodem w Kra- 
kowie lub na przedmieściu 
znajdzie zaraz kupca. Pożą- 


Piekarnia parowa 
W PODGÓRZU 


GUSTAWA BARUCHA 


wyjpieka 


Chleb czysto żytni 


w bochenkach ważących 2i3 
kilogramy. 


"elęfom Nr, 78. 


Zarząd piekarni parowej Gustawa Ba- 
rucha w Podgórzu podaje niniejszem do 
wiadomości, iż czyniąc zadosyć życzeniom 
P. T. odbiorców wypiekać będzie od 1 


kwietnia 1893 zacząwszy dwa gatunki 
chleba czysto żytniego (jasny i ciemny) 
w bochenkach po 22 i 88 et. 

W Krakowie utrzymują na składzie 
obydwa gatunki chleba żytniego wszystkie 
ajencye piekarni parowej. W Bochni u 
Gustawa Rosenberga, w Wadowicach u 
Teofila Kluka, w Tarnowie u Tadeusza 
Scharffa. w Rzeszowie u M. E. Finka i 
Józefa Hornunga, w Przemyślu u T. Cie- 
ślińskiego, u F. Joachimsmana w Wie- 
liczce, we Lwowie u Adolfa Standachera 
Plac Bernadyński |. 1%, w Chrzanowie 
u R. Kiihnreicha ul. Kolejowa, w Suchej 
u Edwarda Krupki. 

227 35 104 


uj 

( banknoty zagramiezne ( 
i naomety 

H kupuje i sprzedaje "i 

h pod najkorzystniejszemi warunkami 


M Kantor Wymiany - 


filii c. k. uprz. galic. (r 
( Prz. g p 


Banku hipotecznego % 


H w Krakowie, Rynek, I. 30. AN 


BF- Zlecenia z prowineji uskutecznia W 
C) się odwrotną pocztą bez deliczenia Q 


prowizyi. 
diiil EENE | 


A 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystimiejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z nrowincyi 
uskuleeznia <dwroiną pocztą bez doliezenia prowiz'i. gi 


gó. 


dany jest dom murowany, 


= 


Płótna, Bieliznę stołową, Ręczniki, Serwety otrzymał w 


EG Ceny barcimo niskie PE 


poleca KAZWIERZ NIESIOŁOWSKI Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 


wielkim wyborz 


= ©. Nani. 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 24 Maja 1898. 


Podziękowanie. 


Wszystkim Znajomym, Krewnym. pp. 
Oficerom, Kolegom, Wiel. Duchowieństwu 
jak niemniej Szan. Publiczności, którzy 
wzięli udział w pogrzebie ś. p. męża me- 
go Emila Ketuli, c. i k. kapitana 
58 batalionu cbrony kraj., składam na 
tej drodze moje naigorętsze podziękowanie. 


Ottilia z Beneschów Kotulowa, 
1240 1 wdowa po c. i k. kapitanie. 


KAMIENICA 


piętrowa, o 22 ubikacyach i 9 piwnicach, 
nowa, przy jednej z najpiękniejszych u- 
lie miasta położona i dobrze się reutu- 
jąca jest z wolnej ręki de sprze- 
dania. Potrzebny kapitał 14.000 złr. 

Wyjaśnienia pod A. IB. poste restan- 
te Nowy acr, 1232 1 5 


L. 779. l 
Ogloszenie. 
Celem zabezpieczenia robót oko- 
ło budowy drogi powiato- 
wej Zabłotów-"Rożnów 


powiecie Sniatyńskim, łącznie z 
budową mostu na Prucie 


1225 1 3 


„w ogólnej sumie 68 924 złr 90 ct. 


a. w. odbędzie się w Wydziale po- 
wiatowym w Sniatynie dnia $ 
czerwca 1898 r. rozprawa na 
podstawie ofert pisemnych, zaopa- 
trzonych zakładem wynoszącym 
10°% ceny kosztorysowej. 

Oferty wniesione być mają m».i* 

później w dnin powyżej 
oznaczo= j MR do 12 godzi- 
„y w południe. 
Bliższe warunki robót, plany i 
kosztorysy przejrzane być mogą w 
kancelaryi Wydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych 


Z Wydziału Rady powiatowej Śniatyn, 


dnia 17 maja 1593. 
Narzędzia rolnicze używane 


ea folwark do 300 morgów, kompletne, tanio 

do sprzedaniu. 
Wiadomość przy ul. Jabłonowskich, 
L. 9, w wozowni. 1235 1 10 
pod L. 460 w No- 


Realność wym Sączu, o 500 


kroków od dworca stacyi edległa, nadająca się 
dla Dyrekoyi kolei lub dla prywatnego, mieści 


drewutnis i sklep kramarski, a wszystko zamie- 
szkałe i dobrze się rentujące, z powodu działu 
familijnego de sprzedania. Prócz tegu 4 
morgi dobrej roli, zdatnej na sad owocowy i wa- 
rzywny niedaleko stacji. 1216 1 8 

Adres: Józef Kościsz poosis N. Sącz. 


Mieszkanie 


składające się z 4 pokoi, przedpo- | 


piwnicy i osobnego strychu, na 
piętrze, jest do wynajęcia od 


koju, kuchni, spiżarni, 2 oda, m 


trzeby może być stajnia i wozownia. 
Wiadomość w piekarni wiejskiej 
ul. Krowoderska, L. 130. 128 i 


1 lipca 1893 r. W razie po- | 


Subjekt 


obeznany z handlem delikatesów i korzeni, po- 
trzebny do handlu A. Tamidajskiego 
w Jarosławiu. 1242 1 2 


Wina węgierskie 


naturalne, z własnych winnic, wysyła od 
25 litrów począwszy 
Szczepanowski Zsigmond, Bndae. 
pest, Soroksari-utca 16. 
Cenniki na żądanie darmo — Korespondencya 
1118 6 u 


w języku polskim. 


Dzierżawy apteki 


poszukuje magister farmacyi, ile możno- 
ści w zachodniej lub wschodniej Galieyi. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do Administracyi „N. Reformy“ pod li- 
torami 8. ©. 1131 6 10 


Zdolny rzadca 
| 


z l4-letnią praktyką w racyonalnie prowadzo- 
nem gospodarstwie na Morawie i w Galicyi, we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa gruntownie 
obeznany, z chlubnemi świadectwami, mogący 
złożyć kaucyę , sznka podobnej posady od sw. 
Jana, lub mniejszej dzierżawy. 
Łaskawe oferty pod J. Przył, Iwas 


mowice, Morawa. 43 


Do wynajęcia każdego czasu lo- 
kal, nadający się szczególnie na 


cukiernie 


lub inny odpowledai Interes, przy jednej 4 naj- 
bardziej ożywionych ul'e miasta, składający się 
z 2 obszernych , jasnych pokoi frontowych, 2 
pokol mieszkalnych , przedpokoju i kuchni. W 
oficynie obszerny pokój może być przeznaczony 
na piekarnię, a piwnica na lodownię. 1112 6 6 
adto 1 sklep z pokojem, r 
1 sklep z pokojem i kachnig. 
Wszystkie 3 lokale są z urządzeniem gazowem. 
Wiadomość w miejscu: ul. Zwierzyniecka, 9. 


Biuro Świderskiego w Taknowie 


oleca doborow 15320 
służbę żeńską imęską. 


Baczność. 1002 11 „| 
150 kg. nasion sosny posp. 
t. r. zbiorów, 950/, s. K., po 3 złr. 
za klg. (przy więk. odbiorze opust 
10%) sprzedaje Zarząd lasów 
w Lisowie p. Skołyszyn. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


w sobie 21 pokoi, !4 kuchni, strychy, piwa 


Bardzo dużo pieniędzy można cbecnie prędko za- 
robić przy pewnej spekulacyi 


na wiedeńskiej giełdzie płodów ; zamówienia bez pokrycia przyj- 

muje się jedynie tylko dla pierwszorzędnych firm. fabrykantów, 

właścicieli domów, dóbr, prywatnych, wielkich przemysłowców 

itp. Listy nieanoniimowe z adresem należy przesyłać pod „Korn 
& Wai en“ do M. Dukes, Wien, I/I. 

Rzetelni zastępcy poszukiwani. USA 2 


Apteka F. Gralewskiego 


w Krakowie 


pod zarządem Jana Sygietyńskiego, magistra farmacji, 


została świeżo zaopatrzoną w wody mineralne , środki lecznicze krajowe i zagra 


niczne, krowiankę, opatrunki chirurgiczne, środki toałetowe, nadto poleca własne 


wyroby jak: wodę do ust przyjemnego smaku, wodę przeciw wypadaniu włosów, 
puder, pastę na piegi i proszek na mole. 


Zamówienia z prowineyi załatwia się odwrotną pocztą. 1174 38 8 


ego 


„oryginalnych pługów, siewników i innych wyrobów 


BUD. SACKA wPlagwitz pod Lipskiem 


znajduje się tylko wre Lwowie przy ul. Jagiellońskiej, 13. 
»Qryglnaine części składowe zawsze w zapasie. — Katalogi na żądanie gratis i franko. 


Dla Panów. 


Najpięknie* sy wynalazkiem teraźniejszości jest uprzyw. „„galwano-elektr. 
ap o samodzielnego używania, który w przypadkach 
e „abienłia (osłabieniu siły męskiej) zawsze z najlepszym skutkiem jest uży- 
wany. rrzez lekarzy we wszystkich państwach bardzo gorąco polecany. 
Bardzo łatwe zastosowanie aparatu. W kieszeni w etui wygodnie można go nosić. 
©pis aparatu darmo W zapieczętowanej kopercie za nadesłaniem marki za 10 
et. Można dostać u e. k. uprzyw. właściciela i wynalazey J. Augenfelda, 

Wiedeń, I., Schulerstrasse, 18. 560 13 0 


[Warszawska Pracownia Gorsetów „à la Sirène‘ 


Kraków, Rynek gl., L. 45, Linia A-B, 


dom Wgo Siedleckiego. 1152 3 20 
Mamy zaszczyt zawiadomić, że na nadchodzący sezon przygoto- 
wsliśmy wielki wybór najmodniejszych , bardzo wykwintnych goractów, 
wykonanych podług tegorocznych nowych modeli paryskich i brakselskich. 
i Polecamy gorsety majelegantsze i najbogatsze, jak 
również skromne i tanie. 
Za dobroć materysłów i za najlepszy krój właścicielka ręczy. 


Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirène“ 
Rynek główny, L. 45, linia A—BR. 


Przy obstalunkach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni ; 
1) objętość gorsu, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramien'a do pasa, 


-x 


Samodzielne 


wodociągi 


dla ubogich w wodę wysoko położonych miast, mająt- 
ków ziemskich i gospodarstw wiejskich. — Jedyne 


samodzielne 
wodociągi znakomitej konstrukeyi technicznej dla wy- 
ciągania wody z głębokich studzien na dowolną wyso- 
kość, ustawia Ant., EK£umm, fabryka 
wodociągów i 377 16 50 


pomp 
w Hranicach (Mihr. Welsakirchen). 


Wszechstronna poręha , kosztorysy i setki poleceń za 
wykonane wodociągi darmo i opłatnie. 


Cacao „A. Driessen* 


Rotterdam. 
Łatwa rozpuszczalność bəz dodatku potażu, 


dlatego madzwyczaj miłe i doskonale w smaku i lekko 
strawne. Na składzie w puszkach i otwarte w większych handlach 
kolonialnych i delikatesów, drogueryach. 941 14 30 


Generalny zastępca Edward Stein, Kraków. 


L. 6442/93. 


Ogłoszenie licytacyi 


na przedsiębiorstwo budowy gmachu dyrekcyi ruchu dla c, k. 
kolei państwowych w Stanisławowie, 


Magistrat król. woln. miasta Stanisławowa rozpisuje niniejszem 
publiczną licytacyę w drodze ofert pisemnych na przedsiębiorstwo 
budowy gmachu dyrekcyi dla c. k. kolei państwowych w Stanisla- 
wowie wystawić się mającego przy placu Potockich. 

Ryczałtowe wynagrodzenie za zupełnie ukończoną budowę wy- 
nosi 150.000 zir. w. a. czyli 300.000 koron waluty 
austro-węg. 

Termin wykończenia budowy ustanawia się z dniem 1 lipca 1894 r. 

Bliższe warunki licytacyjne, plany budowy i szczegółowy opis 
tejże są od 23 maja b. r. począwszy, do przejrzenia złożone w biu- 
rze prezydyałnem Magistratu w Stanisławowie. 

Każda oferta zabezpieczoną być musi dołączeniem wadyum w kwo- 
cie 7.500 złr. m. a. w gotówce lub w walorach posiadających pu- 
pilarne bezpieczeństwo. 

Jako ostatni termin do wniesienia należycie ostemplowanych i 
opieczętowanych ofert wyznacza się dzień 9 ezerwcea 1893 do 
godziny 12 w południe. 

Później wniesione oferty lub takie, które pochodzą od przedsię- 
biorców niedających zupełnej rękojmi, iż tak pod finansowym jako- 
też i technicznym względem podołać są w stanie postawionemu za- 
daniu, jak niemniej oferty nielicujące z warunkami lieytacyjnemi nie 
znajdą uwzględnienia. 1212 23 


Od Magistratu król. wol. miasta Stanisławowa, 
dnia 18 maja 1893. Szydłowski. 


Papier z fabryki Braci 


1120 6 10 


EGENEGAGENEOCEHEFOEGENEGHEGJE 


f Pensyonat Elisabeth-Hof 


1236 1 2 


MNowosśó! 


EJFESREPEEOEIGEOJE EN 
Zapach Tropen nowość:| Zakład hydropatyczny „HYGIEŃ”, 


w Baden pod Wiedniem. 


Pierwszorzędny pensyonat, eleganckie pomieszkania, wyborowa ku- 
chnia. — Bliższych szczegółów udzielają najchętniej właściciele 


M. & L. Beer. 
EJKENEEG|GEPIEJ 


perfameryi Equitable jest jedyną i najprzyjemniejszą perfumą, używaną w po- 
mieszkaniach z powodu swego wyborowego aromatu. Flakon 75 cl. i 1 złe. Do nabycia w 


Krakowie u aptekarza G. Otowskiego i Spółki, 
go, Stradom, 7, u J. Zaplatalskiego, Rynek; w 


A Starzewskiego ; w Rzeszowie w apt. Karpińskiego; w Jarosławiu w apt. Rohma. 


| Wszelkich info macyj do poniżej umiesz - 
nych ogłoszeń udziela 


Biuro J. Litwińskiego, Lwów, 
Plac Chorążczyzny, 6, 

za nadesłaniem kwoty 2 złr., którą to kwo- 
tę liczy się za obszerny i sze.egółowy opis 
majątku, realności, handlu i t. p: >vauisuw. 
Dla kupujących ro% aivcwo bezpłatne, od 
ar» -ajay èh biuro pobiera | % od ceny kupna 

L Kamienica dwupiętrowa, 
w pierwszorzędnej ulicy w Krakowie, 
z dochodem brutto 5102 złw.. z czy- 
stym 3NO02 złr., w zupełnie dobrym sta 
nie, jest do sprzedania za cemę 65.000 
złr., przy hipotece może pozostać RO.800 
złr. na 4',% i 9.500 złr. na 5'/,%. 

Zgłoszenia jak wyżej. 

Il. Folwark pod Krakowem, 
obszaru 150 morgów, jest do nabycia za 
cenę 22.000 złr. Zeł szenia jak wyżej. 

Ui Majątek w pobliżu Nowego 
Sącza, w pięknej, górzystej okolicy, 235 
m. pola ornego, 22 m. łąk, 247 m. lasu, 25 
m. pastwisk, 4 m. ogrodów, około mórg sta- 
wu, budynki mieszkalne i gospodarcze zupeł- 
ne nowe, jest do sprzedania za cenę 
75.000 złr , może pozostać przy hipote- 
ce 13.000 złr. Zgłoszenia jak wyżej. 

IV. Majątek ziemski, skiadający 
się z 4 folwarków, położony w powiecie 
Limanowskiim w zachodniej) ualioyi. 
Obszar 610 m. ornej, 693 m. lasów, 
10 m. ogrodów. Gleba przeważnie psze- 
ona, w bardzo dobrem psło eniu i w dobrej 
kulturze. Zatudowań gospodarczych j-st ogó 
idem 47 wraz z domami mieszkalnemi. Jn- 
wentarz żywy i martwy dostateczny. R"czne 
dochody suche przeszło 3.000 złr, Cena 
kupna 205.000 złr. Długi 85.000 
złe. Zgłoszenia jak wyżaj. 

V. Realność w pobliżu Zywca 
w mieście powi:towem, rader ożywionem, 
wraz z zabudoweniami gospodarczemi , jest 
do sprzedania. W powyższej realności mie- 
ści się handel towarów mieszanych z obro- 
tem rocznym 30.000 złr. Cena kupna 
realności wraz handlem 16.000 
Zir., połowa może pozostać przy 
hipotece. Zgłoszenia jak wyżej. 


Wizy paszportowe załatwia POCZ- 
tą odwrotną za skromnem wynagrodze- 
jniem Binro Jana Litwińskiego , 
Lwów, Plac Chorążczyzny, 6. — 
Adresy osób meldowanych i za- 
mieszkałych we Lwowie dostarcza 
powyższe biuro za nadesłaniem 20 centów 
znaczkami pocztowemi. 1211 3 8 
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Parowa Fabryka Pierników 
H. GZYNSKIEJ w JAROSŁAWIU 


własne składy: Lwów, ulica Halicka, € 
i Kraków, Sukiennice, 2 

poleca na sezon kąpielowy przez powagi Q 
lekarskie polecane ) 


caluski 


przy piciu wód mineralnych ze skntkiem 
używane. 1056 4 10 


ndk dk dk de dn 
Ogłoszenie. 


Aby zapobiedz możliwamu opóźnieniu w do- 
starczaniu maszyn, mam zaszczyt przy zbliżeniu 
sezonu polecić swoj Główny skład maszyn rol 
niczych jakoto : młócarnie angielskie, kleraty, 
lokomobiie, grablarki Tiger i Hollingsworth, płu - 
gi (Sack'a), brony, slewniki aoglełskie, rzędo - 
we | szeroko-rzutne , młynki systemu Backera, 
trieury, pompy, studnie; Bioykle, Rowery, Uni- 
wersal-Safety, Elastic, Continent, Rover Pneu- 
matic, Tandem na apłate , po cenach przy- 
stępnyeh. Z uszanowanie 1217 2 10 

Pierwsza agencya maszyn ralniczych , 
Franciszek Albin w Podgórzu , ul. 
Rękawka, L. 159, obok kościoła. 
Cenniki wysyła się na żądanie darino i opłac. 


INNOoOwWoŚśĆ! 


9_ PRZYRZĄD DO GOLENIA 
Star'a (brzytwa bezpieczeństwa) 


zapomocą tego patentowauego przyrządu do go- 
lenia, każdy nawet nieumiejący się golić w prze- 
ciągu 2 minut, daleko lepiej jak zwykłą brzyt- 
wą, zgolió się może bez skaleczenia, gdyż ta- 
kowe zupełnie jest wykluczonem. 117246 
Cena jednej sztuki 5 zir. 50 ct., 
poleca magazyn galanteryjny 


F. A. Grigara 


w Krakowie, Linia A—B, L. 44, 
oraz wielki wybór 
kapeluszy, krawatek, rękawiczek, 
pasków, bielizny, przyborów do 
podróży, mydeł i par(ameryi. 


PAC 


AF 


Nasiona, rozsady warzywne, kwia- 

towe i dywanowe, oraz Szczepy 0- 

wocowe ! inwe protusta poleci Zakład 
egrodaiczy 


K. Waśniewskiego w Nowym Sączu 


Cenniki na żądanie darmo. Lly9 2 6 


Fiałkowskich w Bielsku. 


u F. A. Grigara, Rynek, 44, u J. Wiszniewskie- 
Podgórzu n S. J. Komorowskiego ; w Tarnowie z 
5 


Dr. Andrzej Loreniski 


ordynuje 1214 2 4 
| Od] emai Woa b. r. 


w Krynicy. 


Dr. medycyny 
młody i chętny, życzący sobie o- 
siąść na prowincyi, zmajdzie 
posadę. Dochody stałe 1000 złr., 
praktyka korzystna. — Wiadomość 
1205 w Adm. „N. Reformy“. 26 


Roman Silberbach 


przedsiębiorca 1155 5 25 
W Krako wie, 
wykonuje pokrycia dachów lup- 
kiem szląskim, angielskim i fran- 
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
trwałą, jokoteż dachówką falco- 
waną, po cenach najtańszych. 


arząń dóbr ŻASSÓW 


rozsyła franco za pobraniem £ złr 
4 kilo netto 109 78 


wybornych szparagów. 
EKorki 


we wszystkich gatunkach: i rodzajach oferuje 
najtaniej Pragska parowa fabryka korków Stern 

6. Renner w Pradze, Klemensgasoe, II. 
lllustrowany cennik na żądanie darmo. Zaatępey 
poszukiwani. 910 29 80 


Na lato 


do wynajęcia dwa obszerne i 
wygodme mieszkania, w ogro- 
dzie, przy rzece Skawie, stacya 
kolejowa w miejscu. 1150 4 8 
Bliższych wiadomości udzieli Obszar 
dworski w Skawcach poczta Mucharz. 


' Park Krakowski. ? 


We środę, sobotę i niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie 


koncert muzyki wojskowej 
Restauracya we własnym zarządzie. 


PW 


W Zakładzie św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ml. Karmelicka, 70, 


nabyć można już wszelkich sadzo» 
mek tax warzywnych jak i kwia- 
towych po cenie w cenniku na rok 
1898 podanej, który na żądanie przesy- 

ła się opłatnie. 1105 6 9 


Ważne dla P. T. Panów y 
Oficerów i właścicieli koni. 


Desinfekcyjna skarbolizowana 


Maść na kopyta 


chroni takowe od wszelkiego rodzaju cho- 
rób. Liczne świadectwa pierwszych sports- 
manów. — Jedna dawka 1 klg. złr. 1:20. 
Ant. EErallckka, 
interes techniczny, Praga (Czechy), 
Seminargasse, 2. 1102 5 36 


Company 


Najnyżnze odzmaczenia ne pierwszych wysta” 
wach śwlatewich od roku 1867 począwszy. 


Najwyżnze odznaczenia na pierwszych wynt 
d rokn 1867 pocza 


EKSTRAKT MIESNY. 


Wyciag ten jest wtedy tylko praWÓZiWy, wyrażony podpis: 


na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. © 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier: 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
I, Wollzeile 9. 
Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów nych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach. 


Najwyższe odznączenia na pierwszych wystawach światowych 
od rokn 1807 począwsSY: 


: 


w Hotelu IMPÉRIAL, ul. Zwierzyniecka , L. 6, 

w Erakowie, 26 

wydaje wszelkie procedury w zakres wodoleczni - 
etwa wchodzące, pod nadzorem lekarskim 


Dra Romualda Bindera, 


Ceny umiarkowane, Służba fachowo wykształcona 


aF Elektryzacya. — Massage. "Wh 


m 
Bez użycia środków lekarskich gubię 
najuporczywszą febrę. 1203 23 
Wiadomość w Fabryce krawatów „Ja- 
nina“, Rynek, obok Banka galicyjskiego. 


Poszukuję 
Administracyi majątku większego 


w okolicach Przemyśla, Jurosła- 
wia, Rzeszowa, Tarnowa lub w Kra- 
kowskiem. — Na żądanie okazać się mogę 
najlepszemi rekomendacyami , jako zawołany i 
dobry administrator, kaucyi posiadam 
dao 5000 złr. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Litwińskiego, Lwów, Plac Cho- 


rążczyzny, L 6. 1114 8 10 
Nowość! Ulepszony Nowość! 
Bareoscop 


(chemiczny wskazywacz zmian powietrza) 
z tarmometr. Reaumura i Celsiusa i szkłem, 
pokazuje na 24 godzin naprzód zmianę 
; powietrza. Ładn» i praktyczna ozdoba 
i, pokoju, jest w 3 wielkościach, tj. 20 emt. 
zir. 1.40, 24 cmt. 2 złr., większy i bar- 


|| dzo elegancko wykonany ze skalą 8 złr, 
i|| opłatnie do każdej staoyl poczt. wysyła 


= Waarenhaus 10, M, Rederer, Wien, 1., 


Kóllnerhofgasse *. 


Skład prawdziwych Szwarcwaldzkich dome. 


ków przepowiadających pogodę i 
Turyngskich szkatułek, jak również innych 
gospodarskich przedmiotów 821 14 17 


E il 

leczy się gruntownie. Ty- 
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 19 60 
Wyczerpujących wiado- 


mości udziela za przysła- 
niem marki na odpowiedź: 
„Ofłice Sanitas“: 
Paris, 30, Faubourg 
Montmartre. 


1107 P. T. Odbiorców 6 10 


dachówki niepołomickiej 


zawiadamiamy, że prawo sprzedaży pod 
temi samymi varun sami, CO 
w fabryce otrzymało wyłącznie 


Centralne biuro fabryczne 
Kraków, Bracka, 5. 


Tamże stała w,stawa wzorów wszel 
kich wyrobów „fabryki dachówek 
żlobionych w Niepołomicach‘: 


Ceny fabryczne! 


Słynna i naj- 
star. w ówie [—— D 
cie Fabryka ART, KIENDL 


cyter, strun [ee 


do cyter itp 


VIIL Josefig. 6. 


inguk handlowy Kółek rolniczych 


rakowie, ulica Pijarska, L. 
utrzymaje na składzie 


Cacao A. Driessen 


które smakiem i rozpuszezaluością przewyższa 
wszystkie dotąd znane. 991 lı 14 
Ceny jak najniższe. 
Ofsprzedającym 10%, rabatu. 


awach światowych 
wasy. 


-qp Liebiga Ekstrakt mięsn 
stnży z natychmiastowęgi 
przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 
poprawienia i zaprawienia 
smakn wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem W gospo- 
daratwie domowem przy 
należytón użyciu, nietylko 
nadzwyczajna wygodę 
lecz także wielkie zao- 
Bzczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 
wątłych i chorych osób. 3 


obok . 


"fyauWzood ;99[ Byoa po JOlMOTWJUĘ gori 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


ali 
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